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osia Poniatowska
j e d y n a  c ó r k a  S z c z ę s n e g o  i M a r y i  z  S o k o ł o w s k i c h

Zasnęła w  J o g u  <1. 5 (18) czerwca w  Cepcewieżach.

D>a 1 iip^a o r y g i n a l n y c h  n .slon  wy­
jeżdża K. Grabowski na Węgry w po 

łowi? C2 erwc.ł.
Z łów  enia prosiiDy adresować.

L.ZirojewskiiK.Orahwski
Kijów. Kicszczaiyk 20. 18366

Paryż» Dyidomowani przez P a  
r y s k i ,  W i e d e ń s k i
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D O M  B A N K O W Y

D, MIERZW IŃSK I  i S-ka
Kreszczatyk 27, w  końcu czerwca

przenosi się na pierwsze piętro tegoż domu
obok kinematografu Sz trem era. JL(S

CRAN0F0H9
Pat f  >ny i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cocach u- 
mia'-* wanrch poleca ‘•kł«<l główny instrumentów muzyczDycb l nut H. i .  
J I M D R I S E K ,  Kijów, Kr^s/.czatyk 41. F ilia  w Baku. 1345g

](ij«<«ski Syndykat Rolniczy
B u t w a r n a  9 .

na oryginalną węgierską pszenicęPrzyjmuje
Obsttimki

nasmn-
nl

Banatkę ■
Z  u r o d z a j u  r o k u  b i e ż ą c e g o ,  p r o s z ą c  o  m o ż l i w i e  w c z e s n e  
z a m ó w i e n i a  1H325

2) z i ś  w y ś c i g i .
:8  35 Początek punktualnie o godz. 3-ej po pot.

świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t,

Rok Polski
MĆ Ż Y C IU , T R A D Y C Y I I P I E Ś N I

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r

Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena ziriona rb. 4 (z przesyłką). 1466,

Zwracać się należy do administracji  „Dziennika Kijowskiego0

Do nabycia Dobry Interes

•  o

Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi
W V - y m  r o k u  i s t n i e n i a ,  wychodzi pod dotychczasow- m kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„aZIENNtK KIJOWSKI" wprowadził w roku 1910 cały szeret ulepszeń zarówno pod względem treści jak i formy.

L u k i, wynikające z braku nnmorów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
telegram y własno pomnożono
i w ruka lit lu  „ D z i e n n i k  K i j o w s k i 1' posiaar, w ł a s n a  a g e n t u r y t e l e g r a f i c z n a

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz tr legramów Agcncyi Petersburskiej i wymienionych ageneyi własnych „ D z i e n n i k  K i j e w  

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n u e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespondentów: z  W a r ­
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  p o z n a n i a ,  W i l n a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
C i e s z y n a ,  nadto w roku 1;> 10 dział prowincjonalny „Dziennika Kijowskiego- zasilają k o r e s p o n d e n -  
c y f i  z  H u m a n i a ,  B e r d y c x a ~ a ,  c e c k a ,  W i n n i c y ,  P ł o s l i i r o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w u t y ,  
Z w i n o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i i n n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zigranicztn m inf riuują czytelników „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 11 kore^oomleiici: 
z  W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia O sarsiw a i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r ­
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u .

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski'1 artykuły i fejlciouy z dziedziny sztuki, krytyki l i ­
terack ie j artystycznej.

W roku bieżącym rozpocznie „Dziennik Kijowski11 druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. I. _

R O Z B I T K I
W drug m odcinku powieściowym bedzio .D zień. Kij.11 w r. 1910 umieszczać szereg łłóm acz. powieści pici wszerz, autorów.
Iłozszerzając u r i a ł  n a u k o w y ,  „Dziennik K ijow sk i1'zam ieszczać będzie sznreg szkiców historycznych: w tej liczbie, dru­

kowane kędą prace npstora naszej liist jryografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyókirgo W. Drogomira (autora 
„Nóey z 6 na 7 Paźd ziern ika11).

Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dziennik Kijowski" w szeregu fojletonów popularno naukowych.
W  dziedzinie techniki w ydawniczej .Dziennik Kijów kl“ postawiony został Da odpowiadającej wsp. 6 zosnym 
wymaganiom stepie i w roku l9 lo -ym  drukowany jcs< na pośpiesznej maszynie najnawszegc typu amerykart- ,

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe tolcgrsiuy i ostatnie wiadomości.
Nadio w roku 1910 prrn\in'0’ aior"'ti „Dziennika Kijowskiego* 

wycb dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:
przysługuje prawo nabywania po ccnio -mzonoj pomniko-

Encykiopedya Staropolska lllostrowana. &  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
W y d a w n i c t w o  „ S c e n a  i S z t u k a 11, tedyne pi mo 'polskie, poświęcone sprawom sztoki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi preun- 

nioralorowie po cenie zniżonej 5 rb. 2<i kop. rocznie z przesyłką a la  abom nitw  rocznych.

Prenumerata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznic 12 ib , półrocznie 6  rb., kwartalnie 
3  rb., m ies:ccznae I rb. Zagranicą: rocznie [ 8  rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. EO kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

Osoby, które dot»cli«»as korzyslałv z ulg w opłacie inm im eraty, ker
s t w o  k o r z y s t a  z  d.iiy tic-rs-iwycl warunków pr. u u m o r a t y  (tj. 8 rb. r<

ofieyalistów, opłacać będą w io-u  ltilC: rocznic 6 rb., półroooii

kerzy: tają z ulg i w roku 1910, a więc wielebne duchowict1- 
rocznie), nadto — uczaba się młodzież, członkowio Związku 
nie 3 rb., kwartalnie 1.50 kop., miesięcznie 60  kop.
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88 Dzieje Porozhierowe Litwy i Rusi.

W korcu muja r. b. ukaże sic w druku .nakładem „Knryera tntewskiejro** wielkie dzieło, 
6 o  poświęcone łiistoryi ri i^zego kreju, opracowane pr?ez znanego historyka

x>
H f k i ! I H * w l r a  z przedmor •, znakom, badacza dzie- <SS
n e n r ^ K a  m o s o c K e e g o  j6w Raszvch prof. s tam stawa smoiki g

Dzieje Fornirowe Litwy i Rusi’’.
Y>ó Chcąc ułatwić p re numeratorom naszym nabycie tego dzieła, redakeya  „P zi cn i rkn  Kijów- g g  

.smYyo" zawarła z wydawcami okład,  na nu cy którego p r e n u m e r a t o r o w i e  t i a s i  
h ę d ą  m o g l i  o t r z y m y w a ć  t o  d z i e ł o  z e s z y t a m i  p o  k o p .  2 5  (/. pr i zs t l  
:t0), zamiast  ceny księgarskiej  :L> i io kop. „I)zicj«“ wychodzić będt, zeszytami in 8" 
dwa aruusze drwi;u z 1 cznemi i ln^t racyamt ,  miesięcznie po dwa. zeszyty. Zmnówiei 
wrnz z ojilatą n a  „D/R-je Forozbiorowe Li t t ty  i Rusi“, najmniej  na l zeszyty,  pr/yimi

g  Administracya „Dziennika Kijowskiego1 w Kijowie, Prorezna 9. Ę
g o  Celem unormowania  nak ładu wyiUwit i iawa „D.iejów lhi rozbiorowych I lwy i Knsi“
09 uprzejmie pros imy  o wczesae  zapisy. “

88
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Drukarnia Polska P R O R E Z M  Jt 9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

OB

Z a o p a t r z o n a  w  n x j -  
n o w  a z *  c z c i o n k i  I o r ­

n a  o r n a t y  o ‘ * x  « p e -  

c y a l n a  m a s z y n y .

WSZELKIE ROBOTf W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m i a r k o w a n e .  0  0  9  0

N i e z t o ę d p a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

w  K ijow ie .

S r J d ^ K o m is y a  Likwidacyjna odn; uf^fewpok?«?ł
Z Y G M U N T A  G L O G E R A

]est nejpożytecziiiejszym,
Na welinie, w 4-ch wielkich 

tomach,’ ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kitka tysię­
cy artykułów z ilustracjam i i 
mitami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, jiraw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem.
Największy znawca przeszło­

ści polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwu nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w ulem 
Czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
io szczegóły nowego, barw nego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"...

1-a lecznica dentystyczna
35 K r a s z c z a t y k  35 .

przy leczn icy  c h i r u r g .  36266

Podaje do powszechne] wiadomości ta 
ad* yth dluguw mego syna. W ł a d y ­

s ł a w a  T a t a r o w s k l o g o , -płacić nie 
będę 1*4 i '

yirtur Catarowski.

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. i -kur

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  l i .  N a  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

i n i n i .
Dla udostępnionia pronwneiAt. cDzien- 
nika KiJowski^KO* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych ksiąz.ok, nie­
zbędnych w każdym domo polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami i odetę- 

pnjemj

pc cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

> 6 m i i i

Zakopane.
Grand Hotel Stamary

1 " i  49 ( G a r a g e ) .

D- r  A T n r c l r i  i,rZP"lńsł nat f t .  I U l  O M  i oros/.czonkow 
.ską i i  1-175

D-r J. Fudakowskl S yni , : uS°i
d.óg nioczow. (cyslokopia. uretroskopia). 
W. Pnilw oliii 4, od {j. 4- 5. 18483

Domek wiejski T*7” " "
dtik.-KjŁ-iu ąionfl 11Mię jjsbjL br.z pośre­
dników. 01'riy proizę adresów.: poczis 
1’ików Lalfic.". Si«r/n-Jakul:ov!.-ki.

D lf)()

D-ra Feliksa Kenecznep
2 tomy, 80 ii u: tracyi llinicza, dn/.a ma­
pa 1’oDki s podziałem na wojewódziwa 
Gon* dla pronuinoratorów cDzienri.k? 

Kijowskiogc*:

Rb. 1 kop. 40 Rb. 1 kop. 6C
(w broszurze). I (w oprawie).

N a prowincję wysjłamy za zaliczenie*  
z dołączeniem kosztów przesyłki

N i e r u c h o m o ś ć  w W iuiiii.;, nUb. 
pi (lo l-k'fj w części za ŁO-N');! 

przy ul. Malej D o m o w ej ziem, 162 
saz." kw. dwa murowano ib t.y  mio.--z- 
kalno i duży murowajiy skiad — sprze­
daje się z licytacyi d. 9 czerwca r. b. 
przy Banku Besarabsko Taurydzkim w 
Odeśle. W łasni ść M cryca W inklera. 
Reszta długu bankowego rb. 3940 i od 
tejże ‘ inny inzpno nie się licyU cya.

184'3

D o  s p r z e d a n i a
r, powodu zwinięcia gospodarstwa: 

D w i e  p a r o w e  m a s z y n y ,  żniwiar­
ka, młynki, p;”gi, wozy i inny mariny 
inwentarz a także M ł y n  u t o d n y  ze 
- ia » c a  18 dztns.'-u Kaziuiiorza Tcłka 
•:za. roczni i tol. FramjiM Podoi ki 
kolej. P/o.--krów. 18]5(t

K f i l l P -  wierzchowe i zaprzę- 
^  w  gowe-

Buhajki
daje JaD Drzowieck:, maj. Strzyzakówą 
st. kol., pocłt., teiegr. O r a t o w o ,  gub. 
kijowsaiej. 10152

Płoskirów
jirenumcralę i ogłos/cnia do

przyjmuje k-Męcarnia i mag. przjbor. 
piśmiennych

J. Jacimirskiej.
Student poszukuje^;
cyi jako nauczyciel i guwerner. Bul- 
warno-Kudriawaka 14 in. 12. 18117

w z m a c n ia  żołądek

(łagodnie przeczyszcza

R c i c h c n l i a l l  w ,lia Scl:'i:ilie!n) — ord 
jak  ccrucznic Dr. W. S a d o w s k i .

1^212

Nasiona oiyginal.

ganatki i Cisawki
z wz(>rowyrh oepodor Iw wggie;skicll 
dosij-ia'a B iu r  i P o ś r e d n i c t w a
r rz y  K j .  T-wn* i łoi. Krc> /cza tyk 25. 
Df'riy ii a żądanie. 15212

Dr Czerniak ̂  - T * ok i9''-a
S y f, w/>n., moczopłc. (spec. kur. strict. 
ciem. płc. W szysl, spec. spos. kur. Od­
dziel. łćzka. „-11118

W elłog jednr- 
gł .inj'b z> i i n
wybiinycli nc:'.-- 
nycli Odol dn:,- 
konr.Io odpowia­
da w.spćlozr
n voi wymrga-•V •
niomfthjgnmy i 

wobec togo u-.nany zo.Mal za nanep- 
szy ze wszystkich znanych duiy Imzas 
płynów do płukania ust. 17654
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Wobec pruskiej roboty.
—  w  —

Z gnryczą w sercu raczej, niż z odrazą 
czytamy taj we dokumenty policyi pruskiej, 
wydane przez szpiega Rakowskiego pełnomo­
cnikom „Kuryera Warszawskiego* i w tymże 
piśmie od kilku dni drukowane.

Wiadomem to już było, zapewne, n*e 
od dzis, że między Berlinem a rusinami są 
jakieś łączące nici, że wzajemna życzliwość 
ma nietyle ideowe, ile praktyczno-polityczne 
podłoże, że prascM  two rusinów nusi cechy 
zbyt gwałt jwne, ażeby mogło być natural 
nym odruchem serca lub wskazówką rozu­
mu. Traka po lska ' niejednokrotnie zwracała 
uwagę na coraz rosnąca wśród .Ukraińców* 
prust fiłstwo, co zawsze s . ło .w  parze z wy­
buchami dzikiej'przeciw polakom nierawiści. 
Ale namacalnych dowodów na „robotę* pru­
saków wśród „Ukraińców* nie było.

I oto przychodzą rewelacje Rakowskie­
go. Dokumenty, p rzez^K ur.  Warsz.* cgła. 
szane, mają cechy autentyczności. Nie mo 
żerny przypuścić, ażeby organ’poważny, bez do­
kładnego sprawdzenia, lakdooiosłe rewelacye 
lekkomyślnie w świat puszczał. A rewelacje 
te rzucają tak ponure światło... Jeśli więc to 
prawda... Tak, jeśli to prawda, to my., teraz 
już wiemy, jak  się robiła polityka „ukraiń­
ska*—nie, poi.tyŁ a pruska wśród rusinów. Te­
raz wiemy, za ożyje pieniądze wychodziły w 
świat broszury drukowane w iiem ieok im  lub 
francuskim języku, a pisane przez po. Scmbra* 
towiczów, Pftdorczuków Jarosławów i t. p., 
teraz wiemy, dlaczego sens tych broszur po­
legał zawsze na cynicznem szkalowaniu 
imienia polskiego i fałszowaniu polskiej hi­
storyk T .raz  wiemy, kto dostarczał środ­
ków dla wydawania takich „Ruthenische 
Revue“ i „Ukrainische Rundschau*, dla 
stwarzania tej literatury publicystycznej, n au 
Kowej, historycznej, którą słę tak  „Ukraińcy* 
szczycą. I wiemy jeszcze, że z tego. same­
go, pruskiego, źróJła szły pieniądze na orga­
nizacje „Siczy* w Galicy i, ua  urządzanie 
zjazdów w Berlinie, na przekupywanie prasy 
i na agitscyę anlypol-ką wśród młodzieży 
uniwersyteckiej.

Rozumiemy, dlaczego Bjórnstjerre- 
Bjornson mógł, ni stąd ni zowąd, w przed­
mowie do broszury Sembratówicza, przetłu­
maczonej na język, francuski przez będącego 
na żtłdzie pruskim w Paryżu—Jarosława Fe- 
dorczuka, a wydanej w r. 1907 pod tytn- 
łem: „Li Tzarisme et PUkratne*, rzucić 
pierwsze swe gromy na polaków, uciskają­
cych czteromillonowy naród ruski, i pisać:

„De dziś polaey cieszyli eię wielką 
sympatyą i często wzbudzali zachwyt w po­
łudniowej, zachodniej i północnej B trupie. 
Lecz niech się dowiedzą wszędzie, ze polacy, 
walczący za swą wolność i jedność, uciskają 
inny, słabszy naród, a zniknie synipatya dl» 
nich i pódziw.

„Tak jes t  już z nam', którzy znamy fak­
ty (?!), i naszym wielkim obowiązkiem (na­
turalnie!) jest propagować dalej znajomość 
tych faktów. \Vlelfei i niezwyciężony naród 
lusinów zasługuje na to, aby stopniowo 
zyskał przyjaźń wszystkich narodów wol­
nych*...

I, stopniowo, fałszowało się opinię, fał­
szowało się historyę, rozjątrzała się walka 
wśród bratnich narodów, Galicyę zamieszku­
jących i obficie rozradzał się plon nienawi­
ści, w sercach ruskiego ludu przez pruskie 
pieniądze posiany.

A wszystko to na to, ażeby ułatwić 
prusakom ich walkę z polskością i z Pol­
ską. Bo nie na to przecież, aby stworzyć 
„wolną, republikańską Ukrainę*...

Ale któż to zrozumie — wśród „Ukraiń­
ców*? Nie ci przecięli, którzy pieniądze za 
to biorą, ażeby rozumieli tak, jak im każą...

I gorycz wzbiera w sercu na myśl, że 
ći, którzy w dokumentach tajr.y<_h rządu 
pruskiego na liście są subsydyowanych, 
Wśród rusinów za prowodyrów, obrońców 
sprawy ruskiej, za kierowników polityki u- 
kruińskiej uchodzić mogli...

Czyż niema tam już innych? Czy nie­
ma takich, którzyby, istotnie doora swego 
ludu pragnąc, nie szukali przyszłości w o- 
parciu się o wrogów, lecz we wiasnej kul­
turalnej, lwóretej pracy 1 #  poszanowaniu 
naturalnego.h^storycifi^rb rozwoju, do lep­
szych, wólniejszych dożyli dni?

Mimo wszystko sądzimy, że tacy wśród 
rusinów są

A te* jeśli demoralizaoya i depraWacya 
ńio ma^4! mitóćzy6.'lipbr|.ó1iv śarodkó*, jakie 
wśród ludu ruskiego tkwią, jrśli nie ma 
ńasiąpiÓ rozkład organizmu narodowego, j a ­
dem hięnawiści ^ t r u te g o ,  to niezbędną jest 
rzeczą, nże.by n/uród rS ś f ł  ód tych, przez 
pbce rżądy opłacanych igcm ów się uwol 
nił. Porą już przrjrzeć, kto przyjaciel, a kto 
wróg.

T rzeba  skończyć z fałszowaniem pra­
wdy, tumaniemehi ludu, sianiem niezgody, 
szkalowaniem bram - dla korzyści prusa­
ków, którzy phcą zdławić Polskę, aby się 
potem wcale z ru Jn a m l  nie liczyć, lub dla 
korzyści innych, również Polskę nienewidzą- 
cych żywiołów.

W artoby ślę zastanowić^ co taka  po­
lityka może przynieść dobrego—dla Rus ?

Cz;ż treśrią  pol tyki ruskiej ma być 
tylko ujadanie na polaków?

Czy rzeczywiście upadek Polski, zgnę­
bienie polaków ma być synonimem wolno­

ści Rusi? Czy też może rzecz się ma ina­
czej?

Dla rusinów, którzy swoim, a nic pru­
skim lub in n jm  mózgiem nmgą mjśleć, są 
to zagadnienia pierwszorzędnej wagi, nad 
któremi koniecznie należałoby się zasta­
nowić.

Szczególniej dziś, po tych ohydnych, 
dla rusinów tak przykrych rewelacjach 
policyjnych; właśnie dziś gdy się w świę­
cie szykuje jakiś zwrot, gdy jesteśmy w 
przededniu wielkich zderzeń — kto wie, 
moża wielkich, dziejowych kataklizmów.

Na dobra politykę zawi e jest  czas.
J. B.

l i i a i H a i M m M R  .

Zajns dokumenty.
—)oc(—

„Kuryer Warszewski* zamieszcza w 
dalszym ciągu tajne dokumenty, dosturczo 
ne mu przez eksnzplega, Bolesława Rakow­
skiego. Przytaczamy je poniżej.

List Fedorczuka-
(Fedorczuk znany był doiy'hczas, jako 

agent rusiński, mieszliająoy sluls w Paryże 
i pisujący W pismach oszczercze artykuły 
przeciw polakom. Przed trzema mniej wię­
cej laty Kolonia pilska w Pary iu  darzyła go 
jakiem ś senlymentalnem zaufaniem, upatru­
jąc  w nim tylko bezinteresownego obrońcę 
własnego narodu w waRe z polakami Do 
ptero wskutek zdziwienia, wyrażonego w 
„Kuryerze Warszawskim*, że człowiek tak 
dwuznaczny jest dopuszczany do polskich 
towarzystw, młodzież polska, bawiąca na 
studyach w Paryżu, odsunęła go stanowczu 
od siebie. Obecnie okazuje s :e. że ostrzeże­
nie było zupełnie słuszne, bo Fedorczuk bjl 
i prawdopodobnie jest  jeszcze nietylko agen­
tem ukraińskim, lecz zarazem agentem nie­
mieckim, o erem świadczy list iego. wysia­
ny do komisarza policji politycznej Frc sta w 
Poznaniu).

Uwierzytelnioną kopia z listu rusiń kiego e- 
m igracta Fedorczuka z Paryża, który od 
dwóch iai ustanowiony jest (angesłelt ist) w 
Paryżu, jako agent naszej tutej zej centrali.
345/08.

Paryż, dn. 13-go listopada 1907 r.

Wielce szanowny pauio Frost!
Zastosowałem się teraz ściśle do pań­

skich wskazówek i mieszać się już nie bę­
dę esynnie do agi tacy i, jeżeli pan sobie te­
go nie życzysz. Zresztą wyzyskałem moją 
przyjaźń z wybitnymi członkami tutejszej 
kolonii poiskuj w tym celu, aby panu prze­
słać ważne wiadomości u działalności tej ko­
lonii, oraz jej emigracyjnych dążeniach (emi- 
gratorisFhe nestrebungen). Cieszę się bar­
dzo, ze te rzeczy miaiy dla pana wartość 
wysoką, a szczególnie, że mogłeś pan do­
brze znźytkowść (pełtoertęn) wiadomości o 
działaniu (Treilen)  członków polskiego skaT- 
bu narodowego. Stoję teraz w samym środ­
ku ruchu pilskiego, bo codzienniełprawie 
obcuję z wybitr.ymi przedstawicielami pola­
ków i odwiedzam także tutejsze towarzyst­
wa polskie. Sprawy rnsińskie śpią tymcza­
sem, ale przygotowuję na przyszły miesiąc 
znowu witlki coap. (Mowa tu prawdopodo­
bnie o je d n jm  z głośnych artykułów Fedor- 
cznka, ogłoszonych właśnie w tym czasie w 
prasie francuskiej. Przyp. Red ). O wyda 
wnictwie czasopism rewolucyjnych nic mi 
nie wiadomo, ale jeśli pan sobie życzy, mo­
że być zrobione (kann es gemacht werd.cn). 
Będzie to jednak dużo kosztowało. (Fedor­
czuk ofiaruje tedy wyraźnie swoje u wilgi w 
roli prowokatora. Przyp. Red.).

Z serdeczntm pozdrowieniem.
Pieniądze otrzymałem.

Podpis nieczytelny.
Tłumaczone 18 go l'K»opadu.

Podp. Radtke.

Sprawozdanie Źacnera o sprawach rusińskich.
(Zacher jest  głośnym komisarzem po­

licji poznańskiej, który powierzoną ma to ­
bie kontrolę ruchu polskiego i występuje, 
jako biegły w procesach politycznych pola­
ków poznańskich i górni śląskich).

542/234/09.
Zestawienie (Zusam m em teU ung).
1 Agitacye w Kijowie 5,4o0 mrk.
2. Agitacye w Galicyi 25,000 „
3. Agitacye w Wiedniu 6,000 „
Ustanowiono (angestelt) wogólo według

żądania ministra 35 agentów. Wszystkich 
tych łudzi mamy jednak w ręku, bo obcią­
żyliby oni najwięcej siebie samych jakiemi- 
kolwiek rewelacyanii. Żadne niebezpieczeń­
stwo dla nas me istnieje.

Przyszłe zadania.
1. Zwołanie kongresu do Rerlina.
2 . Z Bożenie galicyjsko rusińskiego sto­

warzyszenia duchownych.
Dalej:
1. Pan Prosi ma sformułować kance­

laryjne sprawozdanie dla m isiśtra , według 
moich wskazówek i sprawozdań ze Lwowa 
i Warszawy.

2. Po ośm:u dniach je przeć stawić.
3. Kopię mającego się wygotować 

sprawozdania przesiać konsulowi we Lwo­
wie.

Podpisał Zacher.
Odpisał Kleibner.

List komitetu niemiecko-rusińsklego
(List, przytoczony poniżej, nie ma adre­

su, ale ponieważ pochodzi z akt policji po­
znańskiej, więc wystosowany był prawdopo­
dobnie do jednego z kierowników biura po­
litycznego: Prosta  lub Zachera).

Poufne.
Berlin, 15-go siirpnia 1909 r.

3/16/09.
Wielmożny Panie!

Ostatnie wypadki w Galicyi skierowały 
uwagę szerokich kół niemieckich na sprawę 
rusińską. Podpisany niemiecko-rusmsi i ko­
mitet zajmuje się już... (kilka słów nieczy­
telnych) sprawami rucińskiemi 1 popiera od 
sześciu lat dążeiPa rnsińskie. Rusini gali­
cyjscy, którzy są uciskani przez szlachtę 
miską, mają duto ran ip tty i  dla kultury nie­
mieckiej.

Obecnie stosunki polityczne w ym agają 
współdziałania wszystkich nic nców w spra­
wie rusińskiej i dlatego to podpisany poni­
żej komitet postanowił zwiłać w Berlinie, 
w początkach roku przyszłego, kongres, na 
Którym nowe (neulichen) sprawy rusińskie 
mają być poddane dokładaej tmskusyi pu­
blicznej, bo tylko wtedy sprawa rusińską 
mo/.e wydać (seitigen) pozytywno wyniki 
polityczne dla polityki niemieckiej, jeżeli ca­
ła niemiecka opinia publiczna, oraz 
prasa będzie z&jmowala się sprawami 
rusińsk;emi, a przedewszysikiem prześlado­
waniami, na które rusini narażeni są ze 
strony polaków. Pol.tyk a rusinów i pobie­
ranie j -̂j przez niemców może tylko korzyst­
nie ouciiiałać na naszą politykę kresów 
wschodnich i także dotychczasowych prze­
ciwników tej polityki zmienić na przyjaciół 
(zu Freundcn stempcln), skoro się przeko­
nają,. wr jaki t" niekulturalny sposób polacy 
w Galicyi uciskają politycznie rusinów, a 
zarazem w Prusach sami skarżą się na rze 
komy ucisk niemiecki.

Wielu doświadczonych polityków, k tó­
rym dobro naszych kresów wschodnich leży 
na sercu, postanowiło tedy popierać rusi­
nów, aby ograniczyć wpi,; w polityczny po­
laków w ta s  niebezpiecznym ośrodku (Cen­
trale) propagandy polskk-j. W tedy obniży
-uę także polityczny wpływ polaków w 
innych krajach Europy, a wielkopolska 
agitacya nie będzie "m ogli liczyć na 
poparcie innych kulturalnych narodów 
W korig).esie ^berlińsk im , Który odbyć
się ma pcufuie, obiecali uczestniczyć 
znani przywódcy rusinów, aby objaśnić
poi tyków niemiecki.h o położeniu rusinów 
w Golicyi, oraz ich politycznych dą­
żeniach. Powiemy tylko, że na kongresie 
ma być między innemi rozważana sprawa 
niemie kiego namiestnika w Galicyi i agita­
c ji  prasowej w Niem rzęch.

Prosimy tę odezwę tymczasem uważać 
za poufną, aby nie psuć z góry korzyści po­
litycznych zamierzonego zebrania i nie do 
puścić do udaremnienia tego współdziałania 
przez polaków. Zauważymy jeszcze, że w 
Au itry i wybitni politycy z obozu niemiec­
kiego odnoszą się sympatycznie ao tej 
sprawy i że w następstwie rząd nustryack 
pod presyą opinii publicznej w Nhmezech 
będzie zmuszony daćj*polityczne^ koncesje 
rusinom. W ydawana w Wiedniu *" „Ukraini­
sche Rundschau* pracuje już  od dwóch lat 
nad popieraniem interesów niemiecko rusiń ­
skich. Z incych wybitnych mężów Europy 
przyobieca! nora znany poeta, Bjornson, u- 
czestniczyć w kongresie.

W obecnym okresie wszechsłowisń- 
skiego ruchu kongres jest bardzo aktualny.

Prosimy wiblmożnego pana o łaskawą 
odpowiedź,!jakie pan stanowisko zajmujesz 
wobec sprawy kongreiu.

(Do listu 'powyższego załączone t,ą dwa 
aneksy).

I. Program kongresu.
Data będzie później oznicrona.
1. Ri ch wszechsłowiiłńŁki, a rusini.

Prof. Hutztsch, Poznań
2. Położenie fusinów fw Galicyi, orśz 

ich stosunek polityczny do polaków .
RediiktorjSchroeter, Poznań.

3. Eusini a kwestya kresów wscho 
dnich.

Pcseł pozaslużbjwy (Gcsandter a. D )
v. Radschan

4. Dlaczpgt chcemy popierać rusinów?
Redaktor d r Rttter, Berlin.

5. Życzenia i żądania rusinów.
Wykład jedneg) z posłów rusiń ­

skich ze Lwowa
II. Subw encje  z fundacyi W ittinga 

w r. 1909.
„UkraimschełRundschau* 12,000 m.
„Deutsohes Volksblatt“ 6 000 „
Rusińskie Związkijjstudenckicjwe

Lwowie, w Kijowie, w Paryżu 4 000  „
Pan Fedr. .. w P - ... 3 000 „
Korespondencja Herzoga w W ie ­

dniu 2,400 „
Artur Bartin we Lwowie 700 „

Stosownie do uchwały^ostalniego, od­
bytego w miesiącu m aju w Bąrlirie zgro­
madzenia generalnego, rada nadzorcza fun 
dacyi Wittinga postanowiła również ofiaro 
weć 3,600 m. na kossta urządzenia kongre 
su rusińskiego w Berlinie. Zarząd dtszedi 
do przekonania, że p >pieranie sprawy rusiń- 
s-iej jest zarazem popieraniem polityki nie­
mieckiej kresów wschodnich.

Podpisali:
W itting, 
von Radsćhau , 
von Tiedcmann, 
M hrpeter.

Prot kół zgromadzenia poufnego (Wertrauens. 
versammlung) komitetu niemiecko rusińskieao

(Dokument poniższy obejmuje. 18 stro* 
nic pisma maszynowego in  ąuartu. „Kur- 
Warsż.“ cytuje z niego dosłownie tylko waż­
niejsze ustępy, resżtę w slresrczeniu).

Berlin, 24 go październ ika  1909 r
Obecnvch |l50 osób. Wśród nich tajny 

radca W itting v, Berlina, poseł do parlą 
mentu Wolff * Wiednia, Tiedemann z Jezio­
rek, proboszcz Lucenko z l łrzemyśla, S^bapiro 
ze Lwowa, Wasyli Bourt ze Lwowa i t. d.

Rozprawy rozpoczynała się o gortz. 10 ej 
w miłej sali res taurac ji  „Rheingold".

U n:ewinnili swoją nieobecni ść redaktor 
czasopisma ^Ubrainische Rundschau* z W ie­
d n ia  i niemiecki mąż zaufania Fedorczuk 
z Paryża. Pierwszy zsbrał gł s redaktor 
Schroeter i  wygł sh prawie dwugodzinny 
wykład o prądach obecnych wśród rusinów 
oraz ic h  stosunku do polaków. Mówca uwa- 
żr, że chwila obecna jest bardzo odpowiednia 
do „zaostrzonej* agitscyi politycznej wśród 
rusinów „n;i s z k o d ę  polaków*. Odbył kilka 
podróży p-> Galicyi i wie, jaką nienawiścią 
palaja rnsini d o  polaków. Szczególną o d ra zą  
odznaczają się Związki chłopskie i ducho­
wieństwu rusińskifc.

Mówca zaleca dah j  zwolanio Life pouf­
nego, lecz publicznego koneresu, aby jak- 
najszersze koła opinii zapoznać z uciskiem 
iu«inów przez polaków. Kom it.l  niemiecki 
w Berlinie ma poczynić Glko kroki przygo­
towawcze, samo zaś'zwołanie i.przepruwa- 
dzenie kongrosu ma być powierzone komi­
tetowi ru«'ńsl:ien u. Mówca, jako miejsce 
zjazdu, proponuj'; nie Berlin, 1 cz Witdeń.

Wywiązała się o b sz -r  a d y s k u ^ a ,  za­

kończona uihwałą, aby m d  om zalecić zwo­
łanie korgresu do Wiednia.

Następnie zabrał glos proboszcz Lucen­
ko i mówi! o przyszłych zadaniach polity­
cznych w Galicyi. Lucenko proj.onuje:

1) W  austryackit-j radzie państwa przy­
łączyć się do grup narodowo-niemieckich, 
usposobiunyc-h wn go do polaków, i zwal­
czać ze względów zasadniczych ] lany Ł uli- 
tyczne polaków.

2) WTypracować memorynł dla arejksię- 
cia-nsstępcy tronu o ucisku rudnów.

3) Jako cel ostateczny walk polity­
cznych w G.licyi uważać pndzial tego kraju 
na wschodnią 1 zachodnią G.dioyę, a gdyby 
t»n plan ze względów państwowych nie dał 
się urzeczywistnić,

1) żądać, aby na stanowisko namiestni­
ka w Galicyi mianowany był zupełnie obj« k- 
tywny urzędnik niemiecki.

Zdaniem Lucenki, działalność komitetu 
niemieckiego w Berlinie powinna być jak- 
najdyekretniejczfl.^Natondast należałoby po­
wołać do życia liowy komitet w Paryżu, na 
którego czele stanąłby jeden z wybitnych 
przywódców insińskich.

Jest  to pożądane ze względów polity­
cznych, aby „rusinom oszczędzić ze strony 
polskiej zarzutu, że idą ręka w rękę z ni< ra­
cami, a, co zatem idzie, uchronić ich od 
kompromitacji politycznej (politische m a m a  
ge). Iiusini i nadal przyjmować będą po­
parcie niemców, wyrażają jednak życzeń e, 
aby istniejący d tyche/as fcom.tet kontn 11- 
jący (kontrollcom ite) miał s w o ją  siedzibo 
nie w BeilinK  kcz  w Wiedniu*.

Opinię tę pup&rł pustł do wiedeńskiej 
rady państwa, \Yolff, wyrażając uoawę, że 

polacy, którzy obecnie przynajmniej są 
w AUstryi jeszcze potęgą pd,tyczną, poru 
szyliby wszystkie dźwignie, aby iu iinćw  
ewentualnie oskarżyć o zdradę stanu*.

Mówca godzi się również na inne zą 
dania Lucenki i oświadcza w imieniu swej 
partyi, że'popierać będzie „bez zastrzeżeń'* 
(anstandslos) w austriackiej radzip państwa 
żądania rusinów, o ile od n k h  otrzyma obie 
Lnicę, że wyrzekną s ę zupełnie polityki pan- 
slawisiycznej.

'/enzel Lipiński mówił o sympatyach 
rusińskiej młodzieży dla kultury niemieckiej 
i dodał, że polacyfcsami sobie winni, jeżeli 
rusini są J< h wrogami. Mówoa, który kilka 
lut nyl wŁParyżti, utrzymuje, że mnóstwo 
polaków potępia ucisk rusinów i z ust kie­
rownika pewnej ‘insty tucji  wszechpolskiej 
sly-^załj jakoby wielu demokratów p lskich 
byłiBpTzeoiwnych- polityce rządu galicyjskie­
go wobec, rusinów. Jego przyjaciel^Fodor- 
ozuk z Paryża, który dawniej byi ginącym 
przyjacielem polaków-, uznał z czdsemi, że na 
polskiej przyjaźni j olcgsć nie można, i on 
to pierwszy zapoczątkował ru >ko-niemieckie 
przymorze. Fedorczuk musi, ze względów 
od siebio niezależnych, trzymać się czas ja­
kiś za kulisami, ale przybędzie niebawem 
do Berlina, aby konferować z edonkami 
komitetu.

Po pauzie obiadowej wznowiono roz­
prawy.

Referował S hapira ze Lwowa o agi ta­
cy l; niemieckiej w Galicyi, i przyznał że w 
ostatnim roku wydano okuło]*'aopioo mr, na 
różne subweneye. Mówca charakteryzował 
przekonania polityczne młodzieży i prasy ru- 
sińsklLj.— H alyczan in—wywodził — me oka­
zuje sympatyi dla planów niemieckich, p iło  
natomiast stoi po turonie niemców. Wyda 
wano we Lwowie czasopisma żydowskie 
sympatyzują również z sgitacyą niemiecką i 
„wyrazić można nadzieję, że niemcy znajoą 
w żydach galicyjskich poważoych sprzymie­
rzeńców,". C i du założenia nowego organu 
ęmmieckiegu w Gtl.cyi, to konsulat nie­
miecki we Lwowie plan ten popiera, t le  ży­
czy sobie, aby go nie zakładano we Lwowie, 
lecz w innem rr iście, może Przemyślu 
„Chodzi bcwiem o to, ażeby nie ująw nić. że 
poza tym organem stoi Konsulat nkmiecki*. 
Konsulat mógłby red«kcyi d- starczać waż­
nych wiadomości. Riczna subw encja  w 
pierwszych Jatach musiałaby być c o s jć  wy­
soką, około 3 1,000 mr.

Mówca przedstawią następujący preli­
minarz budżetu na rok przyszły:

Dochody.
Fundusz W i t t i n g a ...........................  50,000 m.
Źródło bezpośrednie (directe Qae]-

len)  ......................................  20,000 „
Suma 70,000 in.

Rozchody.
s) subweneye dla studentów . . 35,0u0 m
b) „ „ prasy . . . .  15,000 „
c) „ „ Stowarzyszeń . i 0,000 „
d) na inne c e l e ................................. 10,000  „

Sam a 70,000 m
Mówcy udzielono pokwitowania i preli 

minarz przyjęto.
Następnie wywiązała się obszerna dy 

skneya o ztłużeniu dziennika niemieckiego 
we Lwowie. Radsebau i Sihroeter oświad­
czyli się za, Wullf, Lucenko, Bourt i L'piń- 
ski—przeciw. Ostatecznie postanowiono spra­
wę tę odroczyć do następnego posiedienia 
komitetu niemieckiego,

W  końcu zabrał glos poseł poza służbo 
wy, Radsćhau, i referował o krokach przy­
gotowawczych do kongresu rusińskiego. 
Oświadczył że, zdaniom komitetu ściślejsze 
go, kongres taki winien olbyć się w Wie 
dniu, nie w Berlinie, i że uczestniczyć w 
n!m moją tylko rusini i n ie n ry  tustryacoy. 
Udział tiieńiców ve Rzeszy niemieekk-j jes t  
ze względów dyplomatycznych niepożądany. 
Kongres ma uchwal'ć:

a) Petycyę do cesarza custryackiego.
b) Odezwę da pra^y europejskiej.
c) Odezwę do konferencyi pokoju w 

Hadze.
d) Odezwę do niemców.
Na kongresie powinny być reprezento­

wane wszystkie psrtye rusińskie, orsz chło­
pi rnsińsoy. „Kosztu podióży do Wiednia 
dla r-iezumtżnydi Je le ta tów  pokryte będą 
z basy niemieckiego komitetu*. Na cel ten 
niemiecki komitet ściślejszy gotów wyasyg­
nować sumę 40,000 mr. i oddi ć ją  do dyspo- 
zycyi proboszczowi Lucence* i p. Fedorczu- 
kowi w Paryżu, którzy zajmą się organiza­
c j ą  kongresu.

Po dwugodzinnych debaticb , wywoła­
nych tym referatem, uchwalono, ,i«bo datę 
tymczasową kongresu 21 ety zeń 19 i o rok. 
(Snadź później kongres ; r. jutf.ownny, z nie­
wiadomych nimi pr/yczyti, od.o.*zono. I r s y p .

red ). Poseł Woiff obieceł uj rosić burmi­
strza Luegera, aby wiedeńska ruda gminna 
'd d a ła  na ten cel swoją salę posiedzeń. 
Ewentualnie ma być w związku z kongre­
sem. urządzona dim onslracya uliczna. Po­
stanowiono wv-lać także telegram z wyra­
zami hołdu do Bjórnsona. Redaktorowi 
Scbroeterowi polecono, aby na kongresie 
urządził biuro prasowe, d!a bezplatn 'go in ­
formowana prasy europejskiej. Ma być tak­
że ('głoszony m arifes t do ludów europej­
skich, wzywający do s tładek  pieniężnych r.a 
rzecz sprawy lugińskićj.

Na wniosek redaktora Schroetera obe­
cni złożyli 1,000 m ,  aby costarczyć; S :czyń- 
skiemu w w iężeniu  lepszego pożywienia. 
Gdyby władze nie zgodziły się na to, suma 
zebrana wręczona będzie rodzinie Siczyń- 
skie* o.

Postanowiono wreszcie, aby na kongre­
sie poruszyć sprawę założenia klubu narodo­
wego księży rusińskich, omówić kwestyę 
u riw ersy te iu  rusińskiego we Lwowie, wresz­
cie polecić komitetowi ściślejszemu, aby za­
jął się ujrueszczeriem studentów rusińskich 
na uniwersytetach niemieckich.

Obrady zamknięto o godzime 8-ej wie­
czorem.

Protokół podpisało prezvdyum: von Rad-

Echa rewęlacyi
Rakowskiego.

Głosy prasy ruskiej.
, ,D i ł / ‘ wobec rewelacyi Rakowskmgo 

zamieszcza w kronice p. t. , Szpiegowska 
tandeta" następującą krótką nolatką:

„Polskie dzienniki lwuwskie podały za 
pismami krakowskiemi, względnie za „Ku- 
ryertm  Warszawskim", dostarczony pizez 
niemieckiego prowokatora dokument n ie­
mieckiego konsulatu o 7.asilkach niemiec­
kiego rządu, jakie miaiy pebrać niektóre in- 
stytucye ukraińskie i p :snn , a między inne- 
mi i nasze czasopismo. Te zarówno bez­
wstydne, jak  grube i kłamliwe wymysły o- 
mówirny jutro; nie możemy tego uczjfcić 
azisiai tylko za względu na nawał parlam en­
tarnego matbryału.—Ale i na tem miejscu 
stwierdzamy, żo owe rew elacje  kompromi­
tują nie nas, iecz tych polskich publicystów, 
którzy wierzą szpiegowi, co daje subweneye 
ludziom i towarzystwom, jaki h w Galicyi 
.zupełnie niema. 0  tem przekonać się może 
łatwo każdy, kto nie p .stawił sobie za cel 
świadomego oszustwa.*

Muskalofilski „Hałvczaniu“ w artykule 
p. t. „Pruskie m trk i  u Ukrcinofilów* om a­
wia rewelacje Rakowskiego, ogłaszane teraż 
i poprzednio w „Rzeczypospolitej* i zazna­
cza, że wprawdzie w n i tk ló ry th  szczegółach 
rewelacye te są niedokładne, alo w ogólnych 
zarysach wierne. Ndstępnie „Hałyczanin* 
przedrukowuje cały artykuł „Kuryera W a r ­
szawskiego* bćz komentarzy.

Interpelrcyj w parlamencie.
W  sprawie rewelacji Rakowskiego wnie­

śli w radzie państwa interpelację  ukraińcy 
i starorusini. Koło Tolskie interpelacyi nie 
wniosło.

Wrażenia «  Berlinie.
Ogłoszone przez „Kuryer Warszawski* 

rewelacye Rakowskieso w sprawie działal­
ności konsulatu niemieckiego we Lwi wie 
wywołały niesłychaną sensację. Zwłaszcza 
lista osób, będących na żołdzie konsulatu 
r.iemiecKiego, wywołała wprost zdumienie. 
Za wymienioną w tym wykazie Jar.iuę Kle- 
canow wszyscy biorą Jan inę  Borowską, z 
domu Klecanównę, bohaterkę głośnego pro­
cesu z socjalistami, nraz procesu o zamor­
dowanie adwokata Włodzimierza Lewickie­
go. Wymieniony w wykazie Bronisław Karcz 
me je° t  urzędnikiem, referującym w tuiej- 
s/ej dy rekc ji  policji, lecz jedynie tajnym 
agentem, znanym ze sprylu i zręczności w 
wyśledzeniu przestępcy.

Konferencya dz ałaczy ruskich.
„Gazeta Warszawska* i „Słowo* otrzy­

mały niemal jednobrzmiący telegram z B r- 
Ima o treści następującej:

„Z poważnego źródła dowiadujemy się, 
że wczoraj przybyła tutaj deputacya ruskich 
działaczy ze Lwowa i przyjęta była przez 
pruskirgo ministra spraw zagranicznych, 
Moltkego, na dłuższej konferencyi. Konfe- 
reneya odbywała się nie w gmachu mini­
sterstwa, lecz w prywatnem mieszkaniu mi­
nistra. Przyjazd len znajduje się w związ­
ku ze zdemaskowaniem rusinów, prz“z ogło­
szenie w „Kuryerze Warsz.* lajnycb. rapor­
tów konsula niemieckiego we Lwowie*.

Prasa wiedeńska wobec rewelacyi.
Pod wpływem ambasady niemieckiej 

w Wiedniu prawie cała tutejsza prasa n ie­
miecka milczy o rewelacjach, zawartych w 
artykułach „Kuryera Warszawskiego* p. t. 
„Tajne dokumenty*. Nie dość na tem. Na­
wet wniesionych w izbie posłów rady pań­
stwa interpelacyi prasa niemiecka nie < gła- 
sza, ograniczając się jedynie do podania ich 
tytułów.

Mistyhkacya.
„Berliner Tageblatt*, po lsjąc  wzmiankę 

o ogłoszeniu dokumentów Rakowskiego, u- 
waża je  za mistyfikacyę, mającą na cela 
odwrócenie uwagi aust/yackich sfer rządo­
wych od ag itac ji  rusofllskięj i szpiegostwa 
wojskowego w Galicyi.

Cłmroba cesarza Wilhelma II.

Odnowienie się cLor0,1 y cfo<trz« WilLolma wy­
wołało w Berlinie powszechną sensację i prżrgcęWe- 
oio. Punnje przekouanie, iz jest to nowy furnnkni, tym 
razem n* nodze, związany z furunkułom na rę e, z po­
wodu kiórtgo ccssrz musiał się ped* uć operaoyi przed 
dwoma tygodniami.

Cesarz zachorował przed dwoma dniami i cd tr- 
go czasu nosi handaż na nedzo. Wprawdzie pdiwzę- 
downie zapewniają, że cesarz za 3 - do 4 dni wyzdro­
wieje, nikt jednak w to nie wiorzy. Obocoie iokarze 
zarządzili masaż chorej nogi, agd^hy to nie poskutko­
wało, nastąpi ojeracya. Na dziś zapowiedziane iNlo 
wielkie przyjęcie cesarza u znanego grnoralncge d y n - 
która okrętowego, Oailina. Urzyjęcio to „ powodu zs- 
słabnięcia ccs*nm W lhelma (.dwołano.
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Na podstawie pfilarzędow/ch przedstawień cho­
roby ogłaszają lekarze w dziennikach, że chorobą ce­
sarza jest przekrwienie stawa kolanowego. Jestto cho­
roba dość niezwykła i tak długo nie niebezpieczna, jak 
dlngo niema gorączki. Mogą jednak wystąpić bardzo 
poważne komplikacje.

O cnorobie Wilhelma ogłaszają oświadczenia le­
karskie dzienniki berlińskie. Wynika z nieb, iż gdyby 
faruaknł nowy pozostawał w związku z operowanym 
niedawno, wskazywałoby to ra  bardzo poważne zaka­
żenie krwi.

Dzienniki ogłaszają rćwnioż, iż cesarzowa nie­
miecka chora jest od kilka dni na nf g ę ..

Ziemżiwa w Radzie Państwa-
Petersburg, d. 5 (18) czerwca.

Wczoraj komisya R-.dy Państwa, powo­
łana do rozpatrzenia, projektu ziemstw rus­
kich, zakończyła swoje prace.

Zanim rozpatrzymy te uchwał/, trzeba 
przedewszystkiem zaznaczyć, że wskutek za­
pewne pewnej inercji myślowej, Rada Pań’ 
stwa zwraca, uwagą ogółu zarówno u nas, 
jak w Rosyi, w daleko mniejszym stopniu, 
niż na to zasługuje. Tymczasem szczegól­
nie dzisiaj, po ostatecznej abdykacyi Dumy, 
uo Rady właśnie przeniósł się polityczny 
punkt ciężkości.

Od Rady zależy głównie przejście tego 
lub innego projektu, z Radą liczy się prze- 
dewszystkiem rząd, w Radzie odbijają się 
najwłaśeiwiej le prądy i kierunki, które są 
reprezentowane w sferach miarodajnych. 
Jeśli t e '  może spotkać p. Stołypina prze- 
ważniejsze i decydujące niepowodzenie, to z 
pewnością nie w Dumie, locz w Radzie Pań­
stwa.

Z tych wszystkich powodów sądzę, że 
zrrówno los ziemstw, jak i wszystkich in ­
nych projektów, dotyczących interesów pols­
kich jes t  ze stanowiska chwili bieżącej i 
ciekawszy i miarodajniejszy w odbić u R a­
dy, niż Dumy.

Co się tyczy projektu ziemstw Rada, 
j ak  wiadomo, okazała dużo skwapliwości, 
w /o ra ła  bowiem dla niego komisyę zawcza­
su, kiedy jeszcze samego tekstu, uchwalone­
go przez Dumę nie posiadała.

Komisy a składała się z 20 członków. 
Z polaków weszli do niej poseł wołyński,;hr. 
Olizar, i poseł witebski, p. Łopaciński. P ra ­
wica wysłała do niej 9 Dosiów (między in ­
nymi bardzo czynnych pp. Pichnę i Stisziń- 
skiego) grupa centrum  8 (z tych z grupy 
Neuhardta, mianowicie pp. Tarau’a i Jelen- 
cowa), lewica zaś p. Maksyma Kowalew­
skiego. Na przewodniczącego obrano ks. 
Trubeckoja.

Jak  widzimy, skład komisyi z góry 
przesądzał charakter jej uchwał, bo liczył 
większość 11 członków o barwie reakcyjnej. 
Lecz tu  nie chodziło tyle o charakter u- 
chwał, ile o treść ich Urm ainą, bo od niej 
zależy przejście projektu bez tarcia z Du­
mą, czyli bez możliwych i bądź co bądź 
prawdopodobnych przygód.

Odrazu też uwidoczniły się na prawicy 
komisyi dwa dążenia: p. Piclino chciałby 
przeprowadź ć projekt bez zmian, w redak- 
eyi Dumy, aby go uchronić od nieprzyjem 
nych ewentualności: raz nareszcie zobaczyć 
ziemstwa antypolskie w życiu; p. Suszinsbij 
pragnie tego samego, ale b oraz oj ma na 
sercu zasady zachowawcze, dla których go­
tów nawet r y sy kować. P. Pichno zatem ak­
ceptuje, p. Stiszinskij poprawia. To jest ca­
ła gra  komisyi, w której reprezentacya za­
sadniczych przeciwników projektu była bar­
dzo nikła, a więc bezsilna.

Ostatecznie karty p. Sliszinskiego oka­
zały się mocniejsze i komisya zmieniła do 
syć znacznie projekt Dumy.

Główne zmiany polecają na następują- 
cem: 1) przywrócono cenzus wyborczy wed­
ług projektu rządowego, 2) przywrócono 
przepis, że prezesami zarządów < ziemskich i 
zarządzającymi pojedynczymi gałęźmi gospo­
darstwa ziemskiego mają być tylko osoby 
pochodzenia rosyjskiego i 3) przywrócono 
normę udziału f rzedstawicieli duchowień­
stwa prawosławnego taką, jaku. była w pro­
jekcie rządowym, t. j. 8 delegatów ducho 
wieństwa w zgromadzeniu powiatowem i 4 w 
gubernialnem.

Oprócz tego dokonano jeszcze szeregu 
drobnych już i niew.ele znaczących popra­
wek w projekcie damskim.

Nieatóre z powyższych zmian przecho 
dziły znaczną większością głosów, inne — 
zaledwie wystarczającą. To samo co do ar- 
tyknłów, przyjętych w redakc ji  dumskiej. 
Kurye np. orzeszły zaledwie l i  głosami prze­
ciw 9. Poprawkę hr. Olizara co do propor­
cjonalności wyborów odrzucono większością 
15 przeciw 5, poprawkę p. Krassowskiego, 
żebyodrzacić kurye i fiksacyę radnych, a przy­
jąć zaś wszędzie' połowę rosyar-j-i —odrzuco­
no 18 głosami przeciw 7. Wreszcie wyżej 
wymieniony punkt 2 głównych zmian (prze­
wodniczący—rosyanin) przeszedł wczoraj za 
ledwie l  głosem większości.

Polscy członkowie komisyi, oczywiście 
głosowali przeciw całemu projektowi, jako 
zawierającemu ograniczenia obywateli jed­
nych, a przywileje dla drugich. W  szczegó­
łach głosowali: 1) przeciw kuryom narodowoś 
ciowym, proponując wybory proporeyonalne, 
takie mianowicie, jakie ustanawiał projekt 
rządowy z r. 1906; 2) orzeciw fiksacyi ilości 
radnych; 3) przeciw obniżeniu cenzusu, a 
na  korzyść powiększenia ilości przedstawi­
cieli chłopów, posiadających g runta  nadzia- 
towe.

Właściwie hr. Olizar i p. Łopaciński 
nie głosowali przeciw obniżeniu cenzusu wy­
borczego, lecz powstrzymali się od globowa- 
n i&- Motywów takiego postępowania nalejy  
szukać w chęci doczekania się dalszych de­
cyzji komisyi, które mogłyby mieć wpływ 
na kweatyę cenzusową. Niewiadomo było 
n P; jak  komisya postąpi i zdecyduje z wnio­
skiem polskim co do proporcyonalności wy­
borów. Następnie polacy byli zdania, ża de- 
mokratyzacya ziemstwa jes t  użyteczna, ale 
demokratyzacja prawdz.wa, dopuszczająca 
do głosu i czynu ludzi istotnie 'zaintereso­
wanych w gospodarce ziemskiej, a więc prze- 
dewszystkium włościan; obniżenie cenzusu 
w redakcyl Dumy takiej pożądanej demo­
kratyzacji nie czyni zadość w tym stopniu, 
co wymieniony wniosek o powiększenie ilo­
ści włościan, ho wprowadza do ziemstwa 
żywioły częstokroć najmniej p< żądane, przy­
padkowo władające cenzusem i t. p.

Tak zmieniony projekt ziemstw za j a ­

kieś 10—11 doi przejdzie p .d obrady pełnej 
Rady.

Jakie tam znajdzie przyjęcie?
Ażeby mieć podstawę Ifaktyczną do ja­

kiegokolwiek sądu, należy przedewszystkiem 
przypomnifć ustosunkowanie sił w Radzie.

Otóż na zwykło tam, przeciętne, że tak 
powiem, ąuorum  przypada około 80 głosów 
na prawicę, około 20 na grupę Neuhardta 
i około 60 na centrum i lewicę. Z tego ob­
rachunku widać, że przewaga jest stanow­
czo po stronie prawicy; a więc o żadnych 
liberalniejszych uchwałach, zwłaszcza w spra­
wach narodowych, mowy nawet być nie 
może.

Ale, jak wiemy, prawica w sprawie 
ziemstw nie jes t  jednolita i trzyma się dwu 
taktyk:^ jednaj.polega na przyjęciu projektu 
dumskiego bez zmiao, aby nie wytwarzać 
tarcia z Dumą, druga dąży do zmiany pro­
jektu  w duchu, od. owiaoającym dawnemu 
tekstowi rządowemu—co też się już w pe­
wnym stopniu stało.

Teraz więc jest wsżną kwest/a , kfóre 
l tych dwu dążeń zwycięży. Jeśli p. Pichno 
zdoła przekonać swych Kolegów, to komi- 
sya pojednawcza stanie się zbędną i projekt 
wejdzie w życie w terminie, ustanowionym 
przez rząd, jeśli n5e zdoła -  to komisya po­
jednawcza będzie konieczna.

Dla komisyi pojednawczej bojowym 
punktem byłoby ta  obniżenie cenzusu wy­
borczego. W  Dumie poprawka w tym du­
chu przeszła dość łatwo, bo za nią głosowa­
ło, oprócz opozycji i części pażilziernikow- 
eów, także wielu ^włościan z prawicy. W 
Radzie znów poprawka przepadła, bo nie od­
powiada zasadom społecznym i politycznym 
członków*Cizby wyższej. Z jednej strąny 
zatem i drugiej są tu w grze zasady. Nie­
wiadomo zatem, jak  wybrnęłaby z tak za- 
wiłego^dylematu*komisya pojednawcza.

Co się tyczy innych zmian, dokonanych 
przez^komisyęSRady, to one chyba nie przed­
stawią przeszkódij do';poiednania się Dumy 
z Radą. Na jednym  punkcie ustąpi Duma, 
na drugim  Rada, a być może nawet, że ple­
num tej ostatniej ilość spornych punktów 
doprowadzi do m inim um . Zresztą, lak w ia­
domo, gdy chodzi o inorodców$  < ba ciaia 
prawodawcze zawsze się porozumieją—z na­
szą szkodą.

Bądź co bądź, widoki konieczności wy­
brania komisyi pojednawczej są znaczne, 
a wtedy zachodzi pytanie: kiedy ona zacznie 
funkeyonować? Rada Państwa przystąpi do 
rozważania projektu ziemstw nie wcześniej, 
niż za 10—11 dni (powiadają, że w przyszły 
wtorek). Obrady przeciągną się jakieś 3 dni. 
Dopiero zatem za dwa tygodnie mogłaby 
być mowa o obiorze komisyi pojednawczej, 
a za trzy —o ponow nom, na parę dni, zwo­
łaniu Dumy, aby wyniki obrad komisyi za­
twierdziła lub odrzuciła.

Jakiś  czas m ó w io n o  o'odłożeniu prac 
K om isy i pojednawczej do je s ie n i,  alo to się 
wydaje bardjo nialo prawdopodobnem, bo 
wówczas należałoby prz dłużyć mandaty po 
słów do Rady od zainteresowanych guberni 
a właściwie nawet zarządzić nowe wybory 
według dawnego prawa,—na to zaś ani rząd, 
ani prawica Rady zape\ no nie pójdą.

Z powyższego widać, że położenie rze­
czy co do ziem itw jes t  obecnie po dawne­
mu wielce niewyraźne. Oczywiście niema 
wątpliwości, że ziemstwa antypolskie wejdą 
w życie, tylko kiedy, i co będzie z naszymi 
o i  guberi i  ruskich posłani?

Scevinus.

„Temps“ o zjoździe w Sofii,
—o: o—

* Pierwszym skutkiem nowej polityki nacjonali­
stycznej w Rosyi—pisze *Tomps* — będLio narażenie na 
szwank powodzoaia zjaidn słowiańskiego, który ma się 
zebrać w lipcu w Sofiit. Organ francuski przypomina, 
żo polacy oddawna zapowiedzieli swą nieobocność, że 
część czeehów poszła za ich przykładem, że wreszcie 
Makłakow i zapewne cała partya >kadetó«v< odziała 
w zjeździe nie wezmą. (»Temps« nie wie jeszcze u 
analogicznej uchwale Tow. kultury słowiańskiej w Mo- 
skwiaj. KoDgres więc będzie przedowszystkiom kongre­
sem słowian południowych; bułgarzy i serbowio zajmo­
wać na nim będą pierwsze miejsca*

*Nio możua ukrywać, że tak liczno wycofania 
się ze zjazdu są w wysokim stopnia godno pożałowa­
nia w oczach tych wszystkich, którzy pragnęli, by zjazd 
w Sofii był wielką manifestacją jedności słowiań­
skiej*.

Przytoczywszy opinię d-ra Kramarza z *Narodn. 
Listów*, kończy »Temps«: >P. Kramarz gani wpraw­
dzie polaków, że, pomimo wszystko, n e przybędą do 
Sofii, ale przyznaje, że część odpowiedz:alnośc.i spada 
na nacyonalistów rosyjskich. N ie możua o tern wątpić, 
od chwili wycofania się p. Makłakowa*.

Z Wilna.
—o—

o go czerwca.
Władzom policyjnym chodii ta.-dzo o 

to, by Wilno nabrało jak najwięcej cech, 
przynajmniej pozornych, miasta rosyjskiego: 
teraz policmajster^w/dał rozporządzenie, by 
Stróże domów przywdzieli czepki i nuże bia­
łe fartuchy, przypominające ..mużików*.

Wilno w tych dniach odwiedziła g ru ­
pa studentów z. wyższy ca zakładów. specyal- 
nych w Petersburgu; na dworcu spotykali 
ich członkowie miejscowego związku narodu 
rosyjsniego. P 0 zwiedzeniu miasta „prawdzi­
wie rosyjscyL studenci wyjechali do Warsza­
wy, a dalej do Chełma.

Zamknięte w tych dniach wszechstano- 
we Towarzystwo pomocy wzujomnej na wy­
padek śmierci i utraty zdolności do pra1 y 
stara się za pośredn ctwem prezesa komi 
tatu, p. Kona, o zat*ierdzerie  w minister­
stwie nowej ustawy. Tovraizystwo istniało 
już dwa Lta, posiada kilka oddziałów i 9J 
agentury.

Wzbcgnca się wciąż piśmiennictwo li­
tewskie; profesor seminaryum w Sejnach, 
ks. Dworanowski, otrzymał pozwolenie na 
w y da w ni c tw o  nowego pisma „Artej ns Szat- 
linis" (Źródło dla rolaikn).

Towarzystwa katolickie, działaiące w 
gub. Kowieńskiij j Kownie, mają byt za­
chwiany, gdyż urząd gubernialny do spr»w 
stowarzyszeń i związków postanowił prosić 
ministerstwo o ich zamknięcie. Uczyniono 
jednak tym towarzystwom propozycję, by 
ze swych ustaw wykreśliły paracrafy, doty- 
* zącc propagandy religijnej. Które towa­
rzystwo zgodzi się na to, będzie ponownie 
zaregestrowane, któro nic — to będą musiały
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zwrócić się'tdo ministerstwa z prośbą o za­
twierdzenie. Decyzya towarzystw nie jest 
jeszo'e“windoma.

W Kownie w jroku  bieżącym ukończy- 
io"kuri$r‘£miernicze' 32 uczniów. 21 rosyan 
pozostawiono w gub. kowieńskiej — pozosta­
łych w liczbie 11, przeważnie litwinów, prze­
niesiono do Rosyi.

Na wystawę w Nowogródku, która od­
była się w końcu maja, włościanie przypro­
wadzili dwadzieścia kilka koni. Urządzał 
wystawę zar/ąd stadnin r-ądowycb; m iej­
scowe władze z członkiem zarządu ziemskie­
go na czele rozdały włościanom 500 rb. na­
gród,* kilka me ali srebrnych!/ bronzowych.

Zoów duży szmat ziemi przejdzie w po­
wiecie szawelskim do banku włościańskiego: 
p. Kąjzerling rozpoczął już pertraktacye o 
swe dobra Kesyły. E. W.

Z\bt sokołów ,w: Krakowie.

Pnygoiow snia d i zlotu)krakowskiego postępują 
raź-.o ku końcow i.^U dział zgłoszonych osób dosięga 
nż s i od u, i u tysięcy. Sokołów w stroju zgłosiło się dotąd 

VHysięcy;:i'Jiczba l'zgłoszonych do ćwiczeń do, Lodzi do 
V ’®0 ludzi. Będą t i  zarazem ćwiczonia, przeprowa­
dzone w takiej masie,' fjakiej i dotychczas na boisku 
gimnastycznom w Polsce nie zebrano.1* Ćwiczenia pań, 
ułożone bardzo pomysłowo,) wypadną również świetnie, 
!«łsszcza, że wrźmie w nicb ndzial do 8 setek. Z gości 
słowiańskich zgłoś ły  się^związki:' czeski, słowiański i 
chorwacki. W ćwiczeniach wezmą udział tylko Chor­
waci. Czesi mo wezmą tłumnego u d /iiłu  dlatego, że 
są obowiązani wyjeihać do[:S o f i  Da uroczystości buł- 
earskieb Junaków, któreTsię w tym czacie odbywają. 
Z polsikh  zagranicznych związków i towarzystw zapo­
wiedziały udział oba zwią ki amorykańskie i Sokcły z 
Leodyitm. W Krakowie przygotowują s!ę kwatery, wy­
żywienie, przyję ia i wycieczki i kończą się wspaniało 
trybuny i boisko.| B lety na3 trybunylzna dnj* już dziś 
duży popyt. Rizcsłauo do poszczególnych towarzystw 
plany trybun i drukijna zamówień1 a buetów i pr.e- 
zDaczono z cen biletowych na rzecz faeduszn zlo­
towego towarzystw.

Na uroczystości grunwaldzkie, które przeważnie 
odbywać się będą w końcu czerwca, przygotowano na­
lepki ilummaeyjne pomysln p. Rybkowskiego. Sprze­
dażą zajmą się towarzystwa sokole i T. S. L. Nalep­
ki zim iwinć należy w Związku sokolim we Lwowie. 
Dotychczas wpłynęło już zamówień na przeszło 100,000 
sztuk.
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List z Karlsbadu.
—)oo(—
Karlsbad, w czerwcu.

Dziewiątego czerwca n. s. staraniem 
kobiet polskich odprawionem zostało w 
Karlsbadzie nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Elizy Orzeszkowej.

Uroczystość ta wywarła głębokie i po­
dniosłe wrażenie na biorących w niej u- 
dział licznie zebranych polatrach, dzięki ks. 
kanonikowi Wilczakiewiczowi, byłemu po­
słowi do rejmu lwowskiego, oraz trzem in- 
-ym księżom polakom, którzy niezmiernie 

uroczyście nabożeństwo to Wdprawili. Ksiądz 
Wilcząkiawicz przemówił % ambony słowami 
‘■rzepeloionemi uczuciem serdocznem i mą 
Jrośclą wielką.

To też były chwile w czasie tej prze­
mowy tak  poruszające do głębi słuchaczy, 
że niejedna pierś podniosła eię cirhym łka­
niem, a gorąca łza spłynęła po sumistutych 
wąsach starych wiarusów, których kiiku 
mogliśmy zauważyć w kościele.

Najbardziej podniosłym był moment, 
kiedy z chóru popłynęła dźwięczna, a tak 
nam zawsze droga pieśń „Zdrowaś Marya.“

kłowa polskie rozbrzmiewające o setki 
mil od ojczyzny, a śpiewane wspaniałym 
sopranem, yywolały niebywałe wrażenie. 
To też, wychodząc z kościoła, mieliśmy to 
uczucie, że nabożeństwo żałobne było nie- 
tylko aktem religijnym, należnym pamięci 
najczc’godniejszej i najrozumniejszej z po­
lek—ale czemś, co każdemu z nas głęboko 
zapi»ało się w sercu i pamięci, co było du ­
chowym pokarmem dla setek ludzi obecnych 
na nabożeństwie.

Pozostałe od kosztów nabożeństwa 
koron 20 — odesłane zostały n& rzecz „To­
warzystwa imienia Elizy Orzeszkowej11, ma­
jącego na celu popieranie uczącej się mło­
dzieży żeńskiej w szkołach wyższych.

Jedna z kuracjuszek.

1000 ofiar powodzi.
Depesze z różnych krańców Europy 

przy oszą nura coraz to świeższe wiadomo­
ści o wylewach, obrywania^h się chmur, 
powodziach i t. d. Najstraszniejszą chyba z 
dotychczasowych katastrof była ta, która 
przed paru dniami wydarzyła' się na Wę 
grzech i pochłonęła około 1000 ofiar w lu­
dziach.

Z Orsowy donoszą, że rzeka Czerna 
podniosła się ńag 'e  o 3 metry. Mieszkańcy 
musieli szukać schronienia na dachach. T u ­
nel w Jablanicy zawalony drzewem i k a ­
mieniami. Na wodzie pływają trupy ludzkie 
i zwierzęco.

Jeszcze straszniejsze wiadomości nad­
chodzą z komitatu kronsztadzkiego, gdzie 
dotychczas wydobyto z wody 300 trupów. 
W powiecie Mołdawa nad Dunajem utonęło 
100 osób. Ludność ogarnęło bezgraniczne 
przerażenie. Wzburzone fale D orwały im 
całe mienie—domy i inwentarz, i zniszczyły 
wszelkie zasiewy.

W komitac.e lugoskim niepamiętne u 
lewy wyrządziły szkody nieobliczalne. Ko- 
munikaeya idemoHiwa. Drog' znikły. Tele­
fony i telegrafy nie działają. Zginęło w tym 
tylko komitacie przeszło 500 ludzi. Wśród 
ludn* śoi uędzw, rozpacz i przerażenie.

Najwięcej ucierpiały okręgi: Orsowa,
Bosnwics i Moldova.

Dnia 18 b. m , pomiędzy godz. 6 a 7 
po poł. skupiły się nagle na niebie straszli­
we, grotę budzące chmury. Wkrótce pędzi­
ła już  na rńe niebywała burza z zachodu 
i otworzyły się upusty niebieskie.

Już o godz. 9 -ej wody wystąpiły z 
brzegów, podniosły się o dwa i trzy metry 
porad zwykły p ziorn i z niesłychaną szyb­
kością pory wały ze sobą wszystko, co im 
stało na drodze.

O godz. 10-ej wzburzone fale niosły 
już tysiące drzew i belek z pobliskich la­
sów. Płynęły całe młyny wodne i domy.

Niedaleko Bosovics spotkały się' ze

S K I

sobą strumienie— teraz już szalone rzeki — 
Mencs, Nera i Bosov;cs, niosąc ze sobą 
mnóstwo pozrywanych mostów. Góry prze­
różnych szczątków zebrały s ę przy moś ie 
na rzeceJMenes, tworząc zator, który tam u­
jąc drogę zwykłą szalejącemu żywiołowi, 
skierował wściekłe fale r.a otaczające domy. 
I fale porwały te siedziby ludzkie wraz z 
mieszkańcami, meblami, bydieni. G izienie- 
gdzie tylko ocalał dom — tam mieszkańcy 
szukali schronienia na dachu, zalewani po 
gardła.

Nagle, około północy, zator na moście 
wraz z mostem pękł — i v ody odzyskawszy 
swobodę, wpadły w uiicę. z której poprostu 
zmiotły domy do cna— lak, że dzisiaj niepo­
dobna stwierdzić, gdzie tam domy stuły.

W Dalborecs woda porwała 3u domów 
i 14 ludzi. W M^csnrów— 20 domów i sie­
dmiu lodzi. Wieś Ujzopot zr.ikła z powierzch­
ni ziemi — pozostał tylko k Sciół. Zginęło 
tam 32 ludzi.

Wiele osób poniosły file we śnie. Tm  
py pływają tuzinami. Niepodobna ściśle 
obliczyć ile osób zginęło. Najwię- ej jest o- 
fiar z pośród dziecL

Pociągi, które ten potop napotkał w 
polu, były w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Stawano co chwila, płynąc przez wzburzone 
jezioro, jakiem stała się cała okolica.

Niezależnie od tych potopów szalały 
olbrzymie grady i powybijały zasiewy tak, 
że teraz niepodobna odróżnić, co tam rosło— 
kukurydza, kartofie czy ty tuń ..

Zianiem uczonych niemieckich, klęski 
te nie mają żadnego związku z kometą Hal- 
leya, lecz z pewnym gatunkiem promieni 
słońca, które powstały /w sku tek  zaburzeń na 
słońcu.
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¥01 zjazfl s t ó r o i f l iw  w Warszawie.
Na VIII zjazd enkrowników -w Warsza­

wie zjechało się z różnych okolic kilkuset 
przedstawicieli światu cukrowniczego.

Przewodniczył izenran .u  dyrektor H u­
nie w icz.

Pierwszego duia o wyparnicach Kestne- 
ra mówił inż. A. Porzezyóski. Wyparnice 
ą to przyrządy do wyparowywania soku b u ­

raczanego. Omawiany system był znany już 
od dość dawna, referent praeuwał jednak 
nad jego ulepszeniem i przedstawił zebra­
nym szereg własnych doświadczeń i poro­
bionych przez siebie zmian, które dawały 
bardzo dobre rezultaty w praktyce.

Inż. Maryan Lutosławski wygłosił refe­
rat o stosowaniu żeluzo-betoru w robotach 
budowlanych. Praktyka budowlana zaczęło 
stosować konstrukcje  żelazno betonowe ju* 
w drugiej połowie ubiegłego stukcia . W y­
liczenia jednuk matematyczne ówczesnych 
inżynierów były błędne. Dowiódł tego sze­
reg katastrof, wywołanych przez mniej do­
świadczonych budowniczych. Dop ero rodak 
nasz, prof. Thuliie ze Lwowa, stworzył teorję  
naukową tych konstiukeyi. Od tego czasu 
rozpowszechniły się one ogromnie.

inż. Lubięnięcki zapoznał sUwUfc aów z 
nową klęską, jak a  w niektórych okolicach 
spadła na buraki. Z powodu su«-zy miano­
wicie pojawił się na liściach buraczanych 
owad, zwany tarczówką zieloną, k tóry  zjada 
te liście, a później dobiera się do buraków, 
powodując ich usychanie. Referent przywiózł 
ze sobą okazy zniszczonych buraków wraz 
z siedzącymi na nich owadamk

Na tem posiedzenie zamknięto.
Drugi dzień obrad zjazdu rozpoczął się 

referatem niezmiernie interesującym, wy­
głoszonym przez p. dyr. Godlewskiego o n- 
becnem położeniu przemysłu cukrowni­
czego.

Referent — przypomniał całą historyę 
walki cukru trzcinowego z cukrem buracza­
nym w ciągu ostatnich lat 15.

Dotykając obecnej chwili, p. Godlewski 
zaznaczył przyjazne konjunktury dla prze­
mysłu cukrowniczego w obecnej chwili/

Rok 1910—przedstawia jeszcze sy tua ­
c j ę  bard>:o pomyślną, pozwalającą" przewi­
dywać utrzymanie się wysokich cen.

R >k i*9ii moż ł być jeszcze bardzo do 
bry, ałe po tych latach tłustych — nadejść 
mogą lata chude, na które przemysł powi­
nien być przygotowany.

Niezal żnie od mogących zajść zmian 
w prawodawstwie cukrówniczem—które w 
rezultacie doprowadzić kiedyś muszą do 
zmniejszenia akcyzy—powstaną nowe fabry­
ki, prodnkeya się zwiększy i może znów 
przyjść chwila wielkich nadmiarów pro- 
dnkcyi.

Otóż w przewidywaniu tych lat chu­
dych przemysł cukrowy powinien—bodajby 
kosztem obniżenia dywidend (które w ostat­
nich latach w 180 fabrykach wyniosły prze­
ciętnie 17%)—dążyć do poprawy swoich u- 
rządzeń.

Mówca wskazuje jeden tylko punkt, na 
którym  oszczędności nie powinny być s to ­
sowane.

Punktem tym  je  t praca pracowników 
cukrowni, która powL na być podniesiona, 
tak, aby stanowiła pewien magnes, pociąga­
jący do niej siły uzdolnione techniczne i 
wysoko-kulturalne, których romooy i współ- 
działalności przemysł cukrowniczy bardzo 
potrzebuje.

Dalsze referaty miały już charakter 
wyłącznie technicz ty.

P. ór. Czajkowski mówił o pracy spo­
sobem dr. Dorandti, p. inż. Gościmski — o 
wyrobie cukru k .stkowega, a w dz ale zgło­
szeń otwartych p. Pello o sposobie zarabia 
nia głów rafmady, wreszcie p. inż. J u r ­
kowski przedstawił przyrząd do wyjmowa­
nia r u r e i  z wyparnic.

Z prasy rosyjskiej.
Jak  zawsze oryginalny w swych „my­

ślach", zamieszczanych, rzecz dziwna, stale 
n& łamach .Pielierb Wiedomosti", pisze p 
RosławJew z powodu kończącej się sesyi 
cłu niskiej:

* Już zeszłego lata. kiedy październikowej rozła­
z ili s>ę po kraju, ja k  wykarmione karaluchy, po roku 
bezpłodnego wystawania w przedpokojach mimsteryal- 
njeb, pr/owidyuałem  głuche szem rania kraju: zdawało 
mi się, żo łych <i;dnuwinrycl » m/ęduików todnowioue- 
go ustroju* me spotka kraj mczem innem, tylko gwi­
zdaniem i sjżiern. Moje n epokoje zdaje się podzielali 
i pznowio caospodirzea, którzy zdątyli przt d spuszcze­
niem kurtyny rzucić parę frazesftw liberalnych i dać 
k ilka  liberalnych obietnic. Pamiętam, ze i'« (lo ło sM o -
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skwy> i sam A łosandcr Iaanow icz (Guczkow) mówili 
coś o wolności, równości i hratorsiwie... A kiedy wy­
nikło *zsj$’ie> z etatami marynarki, październikowej 
zaczęli nawet hałasować*.

A teraz?
«Toraz organ paź'iziernikowców przeżuwa coś 

słodko-kwaśnego — ni to D0*ł my bije, ni to w kie­
szeni figę pokazu|« Teraz po pogrzebaniu głównych 
zasad konstytucjonalizmu i równości egospoduze* n- 
r/ądzaja. sobie nczty i, ani dbając o kra), wygłaszają 
ody na cześć samych siehie. I bez względa na powa­
żny rozłam w partyi, bez względu na skarżenia, pły­
nące z obozu samych pzźd.iernikowców, bez względu 
na hegemonię nacyonalistów i despotyzm skrajnej pra- 
wń y, — psźd 'ieroikowcy stale są z siebie zadowoleni, 
a spotkanie z wyborcami nie deranżnje ich bynąj- 
miiej*.

W Petersbnr. u nikt et b e  krajem i j e ­
go potrzebami głowy zbytnio nie zaprząta.

♦Ja myślę — pisze p. R slawlew — że. pewność 
siebie, jaka coci uj9 urzędnika i październikowe*, po­
siada grant rcalay pod sobą. Ja myślę, że Rosja, to 
nie kraj, i niema w niej «narodu* — .ost tylko P ckrs- 
burg, h lKOkrseya i oktobryzm.

♦ .świadomość taka jest ciężka. Ażoby ją zdobyć, 
trzeba przeżyć wisie rozczarowań*...

I p. Rosławlew miał złudzenia co do 
konstytucyi rosyjskiej, a dziś:

♦Tuk, czy owak, cżj to wskutek upałów, czv z 
innych jakich przyczyn, nabrałem przekonania, zo Ro­
sja  ni? jest krajem, kióry dojrzał do wolności obywa­
telskich i mniemam, żo tę nieufność podzielają w ci­
chości dneha i rząd, i Kierowniczo pal tye. Ja myślę 
nawet, żo my mniej wierzymy w niezbędność dla Ro- 
>iyi ustroju | rawnego, aniżeli tacy rcakcyonioci, jak D. 
Tołstoj, Płowe*...

Pesymizm unosi p. R .słatukw a bardzo 
daleko; bądź co bądź w owych cz tsa th  ni« 
było thyba  więcej konstytucyonalistów i 
bardziej przekonanych, aniżeli dziś.

Na karb zasług gospodarzy Dumy za­
pisuje p. Rosławlew tylko jedno:

♦ Zosluga oktohryzmn urzędowego i społecznego 
polega tylko na tem, zn szczył on to obawy przed 
krajem i narodem, kiórc żyły w serca biorokrai yi, zda­
je się od czasów Pugaczewa. Niema kraju, niema na­
rt da—są granice geograficzr e państw*, są zabarwionia 
etur.gr*l'iC7ne, są poddani, którzy, należąc do plemienia 
wirlkorosyjsiiego, powinni się nw&żać za ♦gospodarzy*, 
należąc z iś  do innych plemion—za sparibsów*.

Zx cenę władzy nad „parobkami", do­
mniemany, jak pisze p. R ,  „ iu ró d “ rosyj­
ski zawsze się ze swą biurokracyą pogodzi.

iio

Listy z Wystawy Odeskiej.
Fre weneya gości wystawowych wciąż 

się zwiększa, dochodząc do 10 lys. osób w 
dni poąodne.

Organizują się wycii czki zbiorowe, tak 
np. zwiedziły wystawę słuchaczki kursów 
żeńskich Bestużewa w PetersDurgu, 200 
kupców z R um uni zamów ło parostatek, na  
którym  mają przybyć na wystawę wraz 
z rodzinami, oczekiwany jest przyjazd słu­
chaczek uniwersytetu z Seib i i t. d.

rreewoduika d> bregu p i wystawie nie­
ma, ani też dokładuego planu wystawy i 
spisu wystawców, natomiast zorganizowaną 
została grupa przewodników po wystawie, 
przeważnie studentów, którzy bardzo aobrze 
spemiaią swe funacye.

. Z a trą  1 wystąwy' s t i f ą  | i ę '" p ł iu l t  o 
zwiększenie frekwencyi g< ści.

W tym celu robione są starania w mi- 
msterstwie spraw wewnętrznych o u łatwie­
nia paszportowe dla turystów, wyjeżdżają­
cych z Odesy do Konstantynopola, E j ip tu  
i t. d.

Możliwo, że za jednym wspólnym p a ­
szportem kilka osób, należących do wyciecz­
ki, będzie mogło wyjechać, co znakomicie 
ułatwi wycieczki zagraniczne.

Pan Gabryel Chrzanowski, członek 
Ogniska, nesi się z myślą urządzenia pol­
skiej zbiorowej wycieczki do Konstantyno­
pola.

Jeżeli się zapisze 80 osób, chrącyi h 
należeć, wycieczka ta dojdzie do skutku. 
Ponieważ Tow. żeglugi obniżają ce rę  bile­
tów o połowę, wjęc koszty mają wynosić 
25—30 ib. od osoby.

Tak więc za jakie 50 rubli można bę­
dzie zwiedzić Konstantynopol, ujrzeć Zloty 
Róg i piękny Bosfor.

Prócz wycieczek zbiorowych, zarząd 
wystawy organizuje szereg yjazdów, z k tó ­
rych pierwszy młynarski ma się odbyć dnia 
10 czsrwca.

Nadto, komitet wystawowy prowadzi 
pertrak tacje  ze znanym lotnikiem p. Utocz- 
kinem, który ma wznieść się z terytoryum 
wystawy i odbyć podróż powietrzną nad mo­
rzem do D.dinówki, m ajątku p. Małachow­
skiego, znajdującej się na drugim brzegu 
zatoki Odeskiej, w odległości 14 wiorst oa 
Odesy.

Selim Mir/a.

Z życia prowincyi.
— o—

Łuck, w czerwcu.
Mamy do zanotowania, sm utny  fakt, 

który t,aszedi w dobrach Bużany, pow.. wło­
dzimierskiego, p. Heleny Zagórskiej.

Podłną dokumentów nadawczych wło­
ścianie z Żółtowszczyzny, kolonii, a < klui za 
Pużańskiego należącej, mają 8‘ rw itu t  wy­
pasu na pewnej przestrzeni starego Jasu. 
Tlómacząc przywilej ten dowolnie 1 rozcią­
gając go na wsiystko, co tylko pod pojęcie 
„lisy i pasowiika“ podpada, chłopi nietylko 
z Żółtowszczyzny, ale n a w d  z sąsiedniej ko­
lonii Pólhany, do serwitutu właściwie ża­
dnych praw niemającej, paśli bydło w za­
gajniku przy drodze berdyczowskiej. Zrazu, 
dopóki szkodnicy ograniczali się do kilku 
sztuk, pałrżano na to prz z szpary. Nastę­
pnie rogatkami pozastawiano drogi, które 
chłopi samowolnie poprzecinali i otoczono 
je rowami.

Wywołało to niezadowolenie i 4 go maja
0 świcie k miecie z Półhan koło 100 < sad 
wpędzili paręset sztuk bydła w rzeczony 
zagajnik.

Dano znać asesorowi z Horoehowa, Pa- 
chałowfczowi, k ióry  wkrótce z 40 konnymi 
strażnikami przybył na miejsce. Chłopi się 
nie zlękli. Ławą główny do wsi zalegli go­
ściniec. Asesor, ch^ąc dojść do sedr.a spra­
wy, zażądał delegatów'. Nim czterech rze­
czników wypchnięto, ^ m  osaczył bryczkę 
asesora, krwawo go lOturbowsł i asesor l t-  
d * ie  z życiem uszedł ku domowi. Podobny 
lot spotkał strażników.

Nazajutrz z Włodzimierza przyjechał 
„sprawnik" w asystenc ji  władz śledczych
1 40 strażników. Rozpoczęto śledztwo i 4
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g łów nych  prowodyrów Pawła Gusic, Iwcna 
Sfbczuka, Józef* Zarzyckiego i Pawła Pytla 
eresitow ano. Wślad za mmi osadzono jeszcze 
19 włościan, co postrach ogromny wywarło.

Skąd w dobrach, gdzie stosunek mie­
dzy dworem a chatą nacechowany był zaw 
sze patryarchalnością, nagle ostry konflikt 
wybuchnął? Dziedziczki, pani Zagórska i 'h r  
Locóchnwska, otaczały kmieci pieczołowito­
ścią. Założyły szpital, ratowały w każdej 
potrzebie. Żaden przednówek nie obszedł się 
bez dworski3j pomocy. Oraz otworzyły 
sklep spożywczy, gdzie rzesza siermiężna z<. 
tanie pieniądze nabywać może artykuły co­
dziennej potrteby. I tutaj, jak utrzymują 
lu d ze  kompetentni, spoczywa bezpośrednie 
źródło niesnasek. W Połbanaeh mieszka 4 
chałatowych kramarzy, a ci ogromnie zmniej­
szenie obrotów handlowych odczuli.

Jednocześnie prawie w Krzemieńcu na 
stacyi dwaj niewiadomi zastrzelili żandarma 
i strażnika i następnie sobie życie wystrza­
łami z browninga podbierali. Zaś w Radzi­
wiłłowie strażnik zabił jakieś indywiduum, 
które nie chciało przedstawić legitym acji .

h ic  dziwnego, iż wobec tylu krwawych 
zdarzeń społeczeństwo nasze jest w wyso­
kim stopniu zaniepokojone.

Do zdenerwowania przyczynia się dłu­
gotrwały upał i cbaw y.o  urodzaje. Z wie­
lu miejsc Polesia, dochodzą skargi, iż ja ­
rzyny cuk iem  przepadły. Oziminy trzy­
mają się tylko tam, gdzie grun ta  w wyższej 
kulturze i gdiio zasilano je nawozami sztu­
cznym*. S bw em , urodzaje, które się tak pię­
knie się zapowiadały, rokują klęskę, o ile 
deszcz i ie spadnie.

Zdenerwowanie ogarnęło młodzież. (Xo 
uczeń klasy 8-ej naszego g im nazjum , n ie­
jak i Os po w, zet aluzye polityczne do „zw. 
nar. ro?.“, na jakie pozwolił sobie w  ćwi­
czeniu pism iennem , pozbawiony został m e­
dalu. Dowiedziawszy się o tern, zażył bie­
dak ogrom ną po rc ję  am oniaku i obecnie 
walczy ze śmiercią. Dodajmy, iż jest to syn 
ubogich rodziców, że wszystkie 8 klas 
dostaw ał nagrody i że medal był dla niego 
gw iazdą przewodnią, k tóra go 8 lat prowa­
dziła.

Upały zwiększają śmiertelność. Bra­
knie dobrej wody do picia. Dopływ Styru, 
Głuszec, wysechł zupełnie. A tu jeszcze 
w  tych dniach wykryto, iż z więżenia 
(dawniej klasztor par.ien Brygidek), które 
góruje Dad rzeką, wszelkie n eczystości wy­
lewają kanałem do Styru, notabene, tam, 
gdzie są łazienki, skąd woziwody czerpią 
wodę do picia. W  więzieniu panuje tyfus. 
Bakterye zarażają rzekę Zarząd miejski 
wszczął a lin n . Ale nie mając żadnej w ta 
kicn wypadkach egzekutywy, sałarwił s ę 
biurokratycznie i rozpoczął z różoemi wła 
dzami korespondencyę. Nim ta  j : dnek wy 
da skutki owocne, mieszkańcy pić muszą 
obrzydliwą wodę, zarażoną milionami bak- 
teryi! A. W. R.

Ostateczne wyjaśnienie.

Wczoraj członkowie zarządu zamknię 
tej z nakazu władz Kawiarni Udziałowej u- 
daii się powtórnie do pana gubernato ra  w 
celu zasięgnięcia wiadomości ostatecznych 
o powodach rozwiązania Tow arzystw a u- 
działowtgo, którego cele i zadania były w y -  
łącznie handlowe.

Pan  gubernator, wspomniawszy o sobo­
tniej audyencyi, raczył wyjaśnić, że zaszła 
tu  pomyłka, że istotnie w Kawiarni Udzia­
łowej nigdy zabronionych pieśni nie śpie­
wano i że nigdy z takiego powodu protokół 
przez władzo policyjne nie byi sporządzany.

N atom iast pan gubernator wyjaśnił, że 
przed kilkoma m iesiącam i śpiewano zabro­
nione pieśni w res tau rac ji (traktirse) „Ne w- 
sk iej“ i żo w owych p ienkch  przyjmowali u- 
dział członkowie zarządu Towarzystwa.

Na solenne zapewnienie członków za­
rządu, że nigdy podobny fak t z nim i m iej­
sca nio m iał, p a r 'gubernator zrobił przypu­
szczenie, że może to byli udziałowcy i do­
dał, iż w liczbie udziałowców Towarzystwa 
jest około dwudziestu politycznie nieprawo- 
m yślnycb, co było* przedmiotem odpowie­
dniego raportu  do m inisterstw a i posłużyło 
powodem do rozwiązania samego Towarzy­
stwa. '

Ponieważ, jak z powyższego widać, po­
wody katastrofy, k tóra dotknęła stow arzy­
szenie handlowe, nic z polityką nie m ające 
do Czynienia, są istotnie żadne, i ponieważ 
decyzya zam knięcia nadeszła bezpośrednio z 
Petersburga, zarząd Kaw iarni Udziałowej 
m a podobno udać się nad Newę dla uczy­
nienia odpowiednich tam  na miejscu kro­
ków.

I We 
I Kar; 
f ł. ;:Ł
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T
Ifth Aleksandrowskiego chorych znajduje się 
pani Burszach, córka lekarza, studentka 4-gc 
kursu medycyny, u kióri-j symptomaty cho­
lery uku&Ay się po zjedzeniu wiśni.

W szpitalu żydowskim zc aj duje A o 8 
chorych na cholerę, pochodzą o.c.ł z Pusz­
czy7-Wodnej.

Wypadki te do ogólmy regestracyi nie 
weszły.

Na mocy postanowienia kc m is ji  eanj- 
tarno-wykenawczej, przy cyrkule płoskim, 
jako najsilniej opanowanym przez epideiw ę, 
uproszono pogotowie sanitarne, z persone­
lem składającym się z 8 lekarzy, 3 felcze­
rów i 3 sanitaryuszów. Do rozporządzenia 
pogotowia oddano karetę. Pogotowie jest 
czynne od d. 9 czerwca.

Z polecenia prezesa kom isji  sanitarno- 
wykonawczej, d-ra Barczaka, chorzy z * yr- 
kułu pieskiego są skierowywani do szpitala 
Kiryłowskiego, z Gluboczycy i cyrkułu łu- 
kianowieckiego do szpitala żydowskiego. 
Rozporządzenie to zyskało moc obowiązują­
cą od d. 7 b. m. ’

Wczoraj w nocy na letnisku „Nie* 
mieszajewo 11“ zmarła na cholerę M. Awo- 
dłuszenko. Ekskrementy zmarłej przesłano 
dla zbadania do insty tutu  bakteryologbz-

3  X  I N r  U ?

Maincr zawiera szorog artykułów i poazyi, a tf- 
yięknjch ryciu. N-i szczcj^lojP uwzg!ę'lmoiiie za- 

{-i.u .i: - z*m:e.szczcTiifl kilku obrazków scenicznych wraz 
• z-i v.- .acówksmi, jak D o d e m ć , a także m ‘. d* jr-in- 

.r-i CUegtrod/h^a i « Pieśń Rycoroy* z opory «K.<»nrad 
roó» Żeknskieąo. Umożliwia thtodfctży *or-

Pundatoraiui jej byii L is to  wiccy, szla­
chta podolska.

Po 1672 roku turcy przerobili j ą  n i  
meczet dla w&lkiggo wezyra.

Od końca X V i lI  w ir k u , do r. 1 8 7 8  by-
.•rowanie Ł"<tyob oithcdó-.  ̂ gmawyidiaKu i z tegoj j-:l f nf  soborem, t. j. katedrą prawosławną, 
! au gorąco ciJwSi te a nnau-r -.-Małego ćc-wjaca* j ’ ‘ - ■ 1 1

uego.

OSOBISTE.

S  s  X u a £ s  t  * j  k.
Dsl» 9 (22) Pryma i Felńyana. 
Jutro 10 (23) Małgorzaty Kr.

W tthM  «'•&** JOC*. 3 B . 50. 
Zachód dońca *odr, 8 n . 13 
LJ*| MC Sal* p i l .  16 Ł. 23

KRONIKA PROWINCJONALNA,
—o—

(Z p ism  i cii korespondentów ).

— Płoskirów. P iknik dobroczynny od­
będzie.się w czwartek 17  czerwca r. b. Fray? 
rzekły swój udział panie gospodynie: p.p. 
Dachowska Tadeuszowa, Doroży^eka Kazi- 
miorzowa. Jaroszyńska Franciszkowi?, Jurje- 
wiczowa Pawłowa, Kiniewiczowa, Malinow­
ska Marya, Mfcłpałowska Zofia, br. Potocka 
Józefowa, Podhorska Stefanowa, ks. Radzi­
w iłłowa A nna, Starory pińska Józefowa, hr. 
Stadnicka Cezarowa, hr. S tadnicka Kazi- 
mierzowa, Zaleska S , hr. Zam oyska A dam o­
wa i panowie Józef hr. Giżycki, Joz* f Gro­
cholski i Tomasz Michałowski.

— Berdyczów. W Berdyczowie w so­
botę dn. 29 m aja w Chóralnej synagodze 
odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. Elizy Orzeszkowej.

— Napad zbrojny. Ouegdaj we wsi Deromiznej, 
powiała kijowskiego, tiU u  rioczyńców dokonało napa­
da zbrojaegi na mieszkanio starozakonnego Skoro- 
bjow*

Niipjstaicy wioczorem wt irgręli do mioszkaoia 
Skorobjowa i, grożąc cbrauningami», zażądali pieniędzy. 
Gdy wystraszmy gospodarz mieszkania oświadczył im, 
iż pieniędzy żądny; h nie posiada, napastni- y dali doń 
dwa strzały i zranili go w ramię. Następnie zabrali z 
je o1 zkania, co bjło cenniejszych przedmiotów, poczcm 
zbiegli bez ś la d ..

Pol cya powiatowa prowadzi w sprawie Dapadu 
d cltodzo-nie, nikogo j-Jnak dotychc as nio aresztowano. 
Jjdojrzonie pada na miejscowych mieszkańców, B ieli­
ka i Bozpałyja.

p£z maski.
ta j e m n ic  n e  zn a  

ó r e m u  n a  Z 'c h o
Las, którego celów i 

ray, międay ntemcem, !ct,-j 
(izie jest ciasno, i w schodnią połucią Euro­
py, na I tórą od przeszło tysiąca lat cała 
Germania wuc«y i corsz to bardziej zeo 
strzający się apetyt posiada, — osiedla pol­
skie zwartom i grupam i umieścił.

W iadomo zaś powszechnie, co się owy 
ni z płotem, który nas od celu odgradza ../

itycerz o nte^o walczy, cyrdon.ata 
„ trak tu je4, a złodziej kawałkam i tak i piot 
rozkrada...

O łtatn i środek nibmiec doprowadził do 
peffekcyi, bo tam , gdzio może, własnymi 
rękam i to czyni, a tam , gdzie bezpośrednio 
jego ręka sięgnąć nie jen t w s ta n u , on dla 
swojego celu cudzych nąsc używa.

Je s t to rzecz bardzo nieładna, ale zu ­
pełnie zrozumiała i n ietrudno je s t pojąć 
niemców, którzy we wschodniej Galii yi pro- 
wokatorstwem  się zajm ują i dlatego, aby 
módz ju tro  połknąć ukrairiców, dzisiaj dla 
oczyszczenia polskiego terenu pomocy u 
tychże ukraiń^ów szukają.

Nieco natom iast trudniej je s t zrozu­
mie : psychologię t r-j cząstki inteligencyi u- 
krainśkiej ( . .  chyba bardzo drobnej i bardzo 
bądź umysłowo, bądź m o rn iG ie  znikczemnia- 
łcj), k tó ra  Da lep niemiecki brać się daje.

Możnaby naw et z tego uieżyć nader u- 
datną pedagogiczną pow iastkę o wilku-pro- 
wokatorze, k tórem a udaio się skłonić jedną  
część różnclitego stada. a ly  dopomogła 
wilkom do zjedzenia tego sam ego stada 
części drugiej.

Na pytanie, jak ie  istoty żywe i móz­
giem obdui zone d tly posłuch namowom wil­
czym, każdy uczeń odpowiedziałby bez na­
m ysłu:

— Panie p r o fe s o r z e , ta  część st; 
k tó rą  wilk sprowokował, składała się nie­
chybnie — z sam ych osłów!

Czarny Jnjcwośw

da,

— „Lud Beży". Ukazał się -druku Nr 
23 tygodnika „Lud Boży", którego treść jes t  
następująca: 1) Postęp; 2) Nie masz droższej 
od tej ziemi (wiersz); 3) Przestroga; 4) Wia 
domości polityczne; 5) C;> słychać w  D u­
mie?; e) Klejnoty Częstochowsaie; 7) Wia­
domości kościelne; 8) Z tygodnia; 9) W ia­
domości krajowe; 10) Kronika miastowa; 11) 
•Telegramy.

Dodatek I „Nasza wieś" zawiera; 1) 
Pastuszkowie (wiersz); 2) Z różnych stron; 3) 
Gawędy starego Macieja; 4) Wiadomości cie- 
ka.wfc.4la ro lników., ..

Dodatek II „Gazetka dla dzicci“ zawie­
ra: 1) List ilo dzieci; 2) Lato i dzieci (wiorsz); 
3) Basia i Jagusia; 4) Litość królowej J a d ­
wigi; 5) Do dziecka (wiersa); 6) Za«adka.

— Wycieczka po Galicyl. Proszeni jes­
teśmy o zakomunikowanie, że zapisy na  wy­
cieczkę po Gaiicyi, organizowaną przez Koło 
kobiet, przyjmowane będą do 12-go czerwca 
włącznie (Funduklejowska 26 m. 6). Za dni 
kilka zostanie podany term in  wyjazdu z 
Kijowa.

Paszporty zagraniczne powiuny być mel­
dowane u tutejszego konsula austryackiego 
(ul. Lewaszowska Nr. 4).

— W sprawie zabudowań. Architekt 
m Ljski, p. Mikołajew, złożył w zarządiie 
miejskim projekt wydania przepisó n obowią­
zujących, dotyczących nowych kamienic. 
Stosownie do tych przepisów, każdy lokal 
przed wynajęciem go musi być zbadany 
przez specyalną kom isję.

— Zebranie Tow. przyjaciół pokoju. J u ­
tro w lokalu klubu ukraińskiego (ul. W- 
Włodzimierska Nr 42) o god. 7 i pół wie­
czorem odbędzie się walne zgromadzenie 
członków T-wa pny jarió t  pokoju. Zebranie 
to, jako powtórne, będzie prawomocne przy 
każdej ilości członków.

— Kary administracyjne. Na mocy roz­
kazu generai-gubernatora kijowi kiego za o- 
pieszaL pełnienie obowiązków służbowych 
skazani zostali w drodze administracyjnej: 
rewirowy cyrkułu bulwarowego Zalesskij i 
rewirowy cyrkułu łukianowskiego Wołk-Łi- 
niewskij na areszt 3 dniowy, rewirowy eaś 
cyrkułu suarokijowski go Stockij na areszt— 
2-dniowy.

— Przyłączenie do miasta Górnej i Doi 
nej ScłemenKi. Członek stały rady głównego 
zar/ąću  do spraw gospodarki miejscowej, 
rz. rad. st Isławiu przeshił wczorwj castę- 
pują-y telegram na imię generał guoernato- 
r.i Trepowa:

Aą,Postau(iwieme rady ministrów w spra­
wie przyłączenia do miasta Kijowa Górnej i 
Dolnej S łomenki uzyskało w dniu 2 czerw­
ca r. b. Najwyższe zatwierdzenie".

W ten sposób spraw a przyłączenia So- 
łumenek do miasta została ostatecznie zde­
cydowaną.

— Powrót naczelnika kraju. Wczoraj 
pow iód ł do Kijowa generał-gubernator, gen.- 
ad ju tan t Tr°pow.

— Cholera. Wczoraj przywieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego wśród objawów 
cholery 32 osób, onegdaj również 32.

Oprócz podanych już przez nas 20 w y­
padków w d. i  czerwca, analiza bukteryolo 
gir zna wykryła jetZvze l  wypadek, w d. 5 
czerwca w szpitalu. Aleksandrowskim ana­
lizą stwierdzono 21 wypadków, w d. 6—15 
wypadków, w d. 7—29 wypadków. W  ciągu 
tycn kilku dni w szpitalu Kiryłowskim 
stwierdzono 7 wypadków, wojskowym— 1. 
Ogółem dotychczas zachorowało na cholerę 
2ó5 Osób.

W d. 5 czerwca zmarło w szpitalu A 
le is a n d rowskim  3 osoby, w d. 6 b. m. 7 
w a. 7 b. m.— 13. W szpitalu Kiryłowskim 
w ciągu tego czasu zmarło 5 osób, ogółem 
dotychczas—91 chorych.

Oprócz powyższych wypadków wczora, 
przywieziono do szpitala- A^ksandrowskicgo 
z cyrkułu policyjnego łukianowieckfego trup 
zmarłego wśród objawów cholery.

Wśród przywiezionych wczoraj do szpi

— W czoraj powrócili z OJesy do Kijo­
wa: naczelnik kolei Południowo-Zachodnich 
inż. K. Niemieszajew i naczelnik służby ru ­
chu A. Abrahamson.

— Przybył do Kijowa s^smbelan dwo­
ru austryackiego hr. Kamiński.

— Onegdaj przybył z Petersburga czło­
nek św ity  W ielkiego księcia Mikołaja Mi 
ehałowicza, gen.-maj. K. von Bium er.

— ZA PRZESZKADZANIE W ZABAWIE. W  
domn pod Nr 140 przy nlioy W. Wasjlwowskiej w pi­
wiarni I. Bojaiskiego zebrało się podchmielono towa 
rzystwo. Ponieważ zachowywało się ono zbyt głośno 
slioż. T. Urbtńsk. wszedł do piwiarni, chcąc zaprowa- 
d .ć porządek. Awanturnicy rzncili się na niego i 
zbili go porządnie —Wezwano Pogotowio Ratunkowe, 
które udzieliło pomocy poszkodowanemu.

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Na moście 
Łańcncbowym stójkowy zatrzymał szlachciankę E. S., 
23 lotnią, cbcącą rzucić s ę w nurty Dnieprn. Dorpe- 
ratka tłómaczy krok swój tern, żo jost głuchoniemą i 
wogóle niezadowoloną z życia.

— WITRYOLEJ W ROBOCIE. Na ul. Staro- 
żytomierskioj A. Werszyuioowa w napadło zazdrości 
oblała witryoksjom N. Peczkurowa. Poszkodowanogo, 
który został mocno poparzony, odwieziono do Aleksan­
drowskiego szpitala.

W domu Nr 15 przy ul. Jolenowskiej włościa­
nin I. Czerniaków chlusnął w tw»rz swej żonie jakimś 
piekącym płynem. |

— ZŁODZIEJSKA JASKINIA. Na ul. Kuz- 
nieczne.i schwytano na kradzieży jednego złodzieja 
Boksę. D’a wyświetlenia osobistości pozostałych uczest­
ników kradzieży polieya zarządziła obserwacyę i w 
końcu w jednym domn - u l .  Żylańska Nr ?3—wykryto 
złodziejską jaskinie. Zaaresztowano drugiego wspólni­
ka kradzieży T. Berszteina i gospodarza mieszkania 
Pawahkowa z cćrhą.

— ZAGINIONY CHŁOPCZYK. Z domu l d . i -  
ców przy ul. W. Eezymianooj na Demijówce znikł u- 
ozeó szkoły Bajkowskiej Kaleóski. Rrdzice już od 
dwóch tygodni bezskutecznie poszukują dziecka. Chłop­
czyk ubrany był w popielate ubranie i czarną czapkę.

— KRADZIEŻE. Ubiegłej nocy okradziono Ha 
i.cki skład apteczny (B;bib. Balwar) Nr. 77). Na ul, 
Aleksandrowskiej p. Ck. Moszakawowej skradziono z 
torebki awit bagażowy, na mocy którego odebrał zło- 
dziej,z.kuje* rzeczy M -  wej, wartości 100 rb. Podej­
rzanego o kradzież osobnika zaaresztowano. Z miesz­
kania S. Bejiarowlitea przy ui. Poczajowskiej Nr 62 
skradriono przez niozamknieto okno rzeczy na «. ję rb, 
100. Na Troicfcim rynka K. Iwano.iow: skra.izi-.-co z 
iieszoui zegarek wsjtości 118 rit. Poza tom w r-lągn 
dwóch uliegły-.h dui świątccznycn popełniono szereg 
drobnych kradzieży kieszonkowych.

— ZAGADKOWY W YPADEK . W neniedzia- 
łbk wieczorem w soborze św. Zofii polieya aroiztowa- 
ła nieznajomego człowieka. Przypuszczają, że miał on 
zamiar popełnić świętokradztwo. Aresztowany poduł 
s:ę za kozaka, Pawta Hryszczenkę, i obecność swroją 
w soborze tłómaczy tom, że zasnął padczas nabożen- 
st? a Przy aresztowanym nic znaleziono nic pbdeirza- 
nego. Polieya pociyniła kroki w celu stw ierdzeńk  
tożsamości osoby aresztowanego.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Polieya śledcza za‘ 
aresztowała pozbawionego praw T. Jaroszkę, J. Gabaja,
1. Nikitenkę i M. Śzuigina, sprawcę kradzieży w skle­
piku w dziedzin u Ławry. Na Bisarabce zaaresztowa­
no złodzieja Andrzija Nikitina; na Troickim rynku u- 
jęto Ł. Władzimirskiego.

— NAGLE ŚMIERCI. Na przystani znaleziono 
zwłoki, nacie zmarłego robotnika I Jermakowa. W  do­
mu N i. 66 przy ul. Złatouotowskiej w mieszkaniu K 
Szachowskicj zmarła nagle jej znajoma, M. Daszewska

— RANIONY CZŁOWIEK. Na piacu Piotro- 
pawłowskim w nocy podniesiono raońogu Grzegorza 
Sołewiewa, łnajdującogo się w nietrzeźwym stanie. Za­
wieziono go do szpitam Kiryłowskiego. Kio i dlacze­
go popełnił to przestępstwo — niewiadomo. Śledztwo 
wdrożono,

— OSZUST. Tajna polieya aresztowała w sali 
bilardowej w hotelu Europejskim księcia P. G.

Furę dni ,emn G. pożyczył u lo k a ja  w Olimpie, 
N. Szolakina, 200 rh. i dał inc za swoim podpisem  
czek na kijow ską f ilię  wnł. kam skitgj banku. Szeiakin 
zwrócił się do banku, pieniędzy jedaa* me otrzymał, 
gdyż nie in ło  tam  bieżącego rachunku G. Szolakin u- 
d a ł się wtedy do tajnej p o lic ji.  Okazało się, że miała 
już ona informacje o innych podobnych nadużyciach 
zo strony księcia. Przy rewizy; u tego osiatniego zna­
leziono czok na 200 rb. i kwit bagażowy na pozosta­
wiony na dworcu p ak n n ek  ręczny. Po wykupieniu ta­
kowego okazało się, że znajdrją się  w nini ks ążki cze­
kowa i obrachunkowa w oł.-kaa kiego banku. V7 książ 
ce obrachunkowej wytarta była suma wniesionych p ie ­
niędzy, a w czokow ejpozest.no  7 niewypełnionych cze­
ków. Książę ZDajdnje się w cyrkule.

- -  ZATRUCIE SIĘ LODAMI. W  niedzielę w 
obrębie cyrkułu Lukjł.nowiecjiego skonstatowano 1! w y­
padków zatrucia się lodami. W domu Nr 26 przy ul. 
Makarjewskiej ostre objawy otrucia ukazały się u wszy­
stkich członków jednej rodziny. OtruŁ się żona archi- 
Ukiy N. R f itowi, dwóch ich syr.ów, lokator, słnźąca 
i Blrćz. Wszystkich odwieziono do szpitala. W  domu 
Nr 15 przy ul. Złoioustowskiej otruła się lodami A. 
Olizninuwa z dzirćmi, w domu Nr 43 przy ul. Dmi- 
trowskiej-AV. Iwauawowa; w domu Nr 23 przy Pawłow­
skim zaułkn otroU się lodami cała rodzina Ja/wiń- 
skir.h, i w domu Nr 10 przy ul. W. Dorobożyckiej O. 
llreha. Polieya stwierdziła, że lody były knpowane 
u W ikiora Biełokurowa przy ul. Złotoustowskiej 
Nr 15.

— DOM PUBLICZNY. W  domu Nr 21 przy ul 
Laboratornej poiicya wykryła . tajny dom nubliczny 
utrzymywany p z-z T. Takicwiczową, która dopiero 
przed kilku dniami wypuszczona zcsD ła z aresztu.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. N a ul Okrągłej 
Uniwersyteckiej tramu aj Nr 7()4 wpadł na wóz cięża­
rowy M. Kapusty. Wóz rozleciał się w a/.czątki, koń 
został silnio pozalcczony, z ludzi wszakże nikt nie 
ucierpiał.

— Na Kreszczatyku, naprzeciw Pnndnklejowskiej, 
aniomobi) J. Goldera najeefcał na dorożkę K. Babienki. 
Samochód i dorożka uszkodzone. Dorożkarz nie odniósł 
szwanku.

— ZUŁSUTA KIEŁBASA. N» dorocznym jar­
marku na Kuroniówrj polieya skonfiskowała kiełbasę-
u Sosnowskiego 14 funtów, a u Moskaleuki 33 fumy.

— NIECHCĄCY CZY Z UMYSŁU? Mieszka­
jący przy ul. Repiachowyj Jar Włodzimierz Sycz za­
wiadomił polieyę, że sąsiad Jego Kisielów dał da niego 
wystrzał z rewolweru. Pjłwodu do strzi lania Sycz nio 
dał żadnego; kula na szczęście nie trafiła.

v.iay.
— Po pożarze zakładu Cliramea w ?«k|pan«:n. 

Jak nom donosi dyrekcja zakładu Chrome*, połir i;1-, 
zniszczył wszystkiego i znkład pozostaje otwmty i iv 
obecnym sezonie, rozporządzając stu pokojami dla ku­
racjuszów. Po odoudowanin w roku [-rtyszłym. 
zakład pomieści przeszło 400 osób.

—  Ankieta bractwa chełmskiego. Ażeby nie do 
puścić do rozwoju wśród ludności ukraińskiej języka 
ukraińskiego, działacze rosyjscy obmyślili specjalny ję­
zyk maloruski, w którym do r. 19 5 pozwolono druko­
wać różno książki. W takim też języku od lat 4 ch 
zaczęła wyi hodzić w Chełmie cBratskaja B iesiedai, 
wydawana przez chełmskie bractwo piawosławno w ce­
lu zagłuszenia wśród rusinów ducha odrębności narodo­
wej i zaszczepienia zasad państwowości rcsjjjkioj. Ty­
godnik ton, choć rozdawany jest darmo, nie ma jednak 
odbiorców. W  celu wyświetlenia przyczyny ograniczo­
nej poczytności pisemka i zachęcenia do popierania 
materyalijogo tego wydawnictwa przez og<5‘ prawosław­
ny, chełmskie bractwo przeprow»dziło ankietę. Ankie­
ta wypadła dość oryginalnie. Duchowni, nauczycieio 
szkół ludowych, a również nioktóio bractwa prawo­
sławne odmówiły materyalneg) poparcia dla tego pi­
semka, a jednocześnie zażądały, ażeby pisemko to wy­
chodziło aibo w języku czysto rosyjsaim, łub też w 
prawdćwie ukraińskim, jak w G alicji, bo tego języka, 
w jakim jest obecnie wydawane, lud rusiński w Chełm- 
Bzczyźnie zupełnie nie rozumie.

— Fundacya Im. Andrzeja Potockiego. Długolet­
ni lekarz domowy rodziny hr. Potockich z Krzeszowic, 
d-r Mikołaj Buzdygan, w celn uczczonia pamięci ś. p. 
Andrzej* hr. Potockiego złożył 200,000 koron na fun­
dację dla s urot dziowcząt, pochodzących z dyecozyi 
krakowskiej.

Kandydatki będą uczęszczały do jut istniejących 
szkći zawodowych, jak Akademia handlowa, kursy ro­
bót kobiecych, miejska szkoła gw-Dodan-twa dumuwegc 
i szkoła gotowania, zakład hr Zamoyskiej w Zakopa­
nem i t. d. Na uczęszczanie do tych zakładów i po- 
bieranio nauki fundacya będzie udzielała kandydatkom 
potrzebnych zapomóg.

—  Konkurs lekarski. Na . głoszony w r. 1908 
przez komitet polski do badania i zwalczania raka przy 
warsz. Tow. hygionicznem konkurs na najlepszą pracę 
z dziedziny tadań nad rakiem, nauesłano dwie prace. 
Członkowie sądu konkursowego: d-rowio Józof Jawor­
ski, Franciszek Kijowski, prof. Edward Przewoski, Mi­
kołaj Kejcbman i Stanisław Sorkowski uznali za naj­
lepszą pracę p. t. «Komórka rasowa ze szezególnem 
uwzględnieniem tworów śródjądrowych i śrddkomórko- 
wycb, w niej znajdowanych> i przyznali autorowi tej 
pracy nagrodę w sumie ib. 300. Autorem nagrodzo- 
noj pracy uważał się d-r rned. Juljao Stojnhaus, war 
szawianin, zamieszkały w Brnlrselli. D-r StelDhaus 
znany jest zarówno u nas, jak i w całym świecie z li­
cznych wybornych prac naukowych. Ohocnio d-r Stein­
haus powołany został na stanowisko dyrektora instytu­
tu belgijskiego do badanią raka.

W yścigi kłusaków .

Poniedziałek 7 czerwca.—Dzień 3-gi.
DĄrń zimny. Publiczności niewiele, jak na 

dzień świąteczuy.
Powodzeniom cieszyła się znów stajnia p. T. Po­

tockiego, zdobywając trzy pierwsze i jednę drugą na­
grodę.

Poszczególny wynik wyścigów:
B ieg I-szy—25U ruń. 1 w.: 1) *Ironia» W. Pisa- 

rewoj, 1 m. 423/i s.; 2) tUndma*.
Bieg J lg i—25n rnb. l ł/j w.: ł)  cFundu!un> E. 

G itkiewicz, 2 m. 391/* s ; 2) fTożdiostwiennaja*.
Bieg Ill-c i- -2t0 rub. 1V3 w.: 1) cChiop i nie 

b /ło i Tareuowa-Biełozcrowa, 2 m. 35 s.; 2) f rl’ofńiacz».
Bieg IY -ty--300 rub., i y 2 w.: 1) -Amazonka Szu- 

rs T. Potockiogo, 2 m. 3u»/g s.; 2) cCzekannaj->.
Biog V-ty— 300 rnb., l ' / a w.: 1) «P rotest. T. Po- 

tockisgo, 2 m. 35 s.; 2) cNiożnuja»; 3) cMac-Mahom. 
/..t cN.ieżnai&i totalizator wypłacat i36 rb.
Bieg VI—500 rub., J.'/2 w.: 1) cNowik» Adrian- 

kirta, m. 263/, s.; 2) <AbbiS>; 3) «Kara-Dżygit>.
!* g -  VJI my -2 0 0  rab., IV . c.: !) ,Potfitiol»

p. Markowa, 2 m. ;C"-/i są Ą. - sV*icźok>.
Bieg VII]3ny i ! :i-m. v.j -SAi ; m,. « l i  «A-

oiftzonka Szura* T. Potockiego iscraiscL). 2. nu. 40V« s.: 
2) «Nagib» (20 sążni forj; 3j <Pytia» (25 sążni for).

Zabytki archeologiczne
m. Kamieńca.

IV. Cerkwie.

czisińj jest v.iraw ią  parafialną.
\Y ieia tej cerkwi posiada strzelnice na 

działa.
I tylko tu przechowały siQ liczne za­

mierzchłej’ przeszłości pam iątki.
A więc, przedewszystkiem w podłodze 

przed mensą znajdujem y płytę nagrobkową, 
na której nieco z i tar ty nap s słowiański 
głosi, że spoczywa pod nią niejaki Mikołaj 
Grabowiecki, zmarły w 1609 r.

W ołtarzu, obok bocznych lewych 
drzwi, wmurowaną jest płyta, Której napis, 
również słowiański, wyjaśnia, że Szymon 
Stryj, wielki „w istern ik1', t. j. m inister tkar- 
bu Mołdawii, pochowawszy tu  w 1612 r. sy­
na swego Jana, kamień ten położył i dzwon 
dla cerkw i ufundował.

N atom iast z lewej strony przed ikono­
stasem  znajduje się pomnik z gipsaturam i i 
herbem, na którego płycie czytamy napis 
następujący:

D. O. M.

JOANNI RUDOLPHO CANTACUZE.NO

Primogenito Stephani Ducis Yai ichiafl

Hoc monumentnm perennis amoris et memoriae gratia
[posnit

Elisabeth comissa a Boaufremoct consors dolentissima. 
Natus hic princop Bacoresti 7-ma Martii A. 1669 in Va-

[lachia
Yitsm obiit Lastcwciis l-ma jnnii in Polonia 1761 

E xnvks corporis doposnit in Ecclos. S. Joan. R. G.
|C*m. in Podoi- 

A Cantacuzeni; orienti ab 1341 imperantibus ortas 
Armis Turcarum amisso imperia in Profuis Dominium

IValachiae
ot Bossar^biae ad Patrem suum numerarit.

EoJem oiutuś integram a noco vitaii in Gallia Gorma-
[uia pustereo

in Polonia conservivit.
Quisquis es viator fortunae vices a Deo variantis miro-

[rn
Constans haec in torris esse neqnit oam in caelis qn»Bre.

W  polakiem tłóm aczeniu brzmi to:
— „Janowi Rudolfowi Kantakuzenowi, 

starszem u synowi Stefana, hospodara woło­
skiego, jako  symboliczny znak miłości i pa­
mięci, pom nik ten wystaw iła stroskana m ał­
żonka Elżbieta, urodzona hr. Beaufremońt. 
Książę ten urodził się w Bukareszcie na 
Wołoszech 7 m arca 1 6 9 9  r ,  zm arł w Łastc- 
wcach w Polsce 1 czer wca 17 6 1  r. i zwłoki swe 
złożył w kam ienieckim  kościele na Podolu 
św. Jan a  obrządku greckiego. Pochodził z 
Kantakuzenów, którzy panowali na wscho- 
dzfe od 1 3 4 1  r. Po zwycięstwie turków , 
pradziad jego stracił władzę, ojciec zaś po­
siadł hospodarstwo wołoskie i Besarabię. 
W ypędzony stam tąd, ratow ał żyw ot śwoj 
we Francyi, Niemczech i wreszcie w Polsce. 
Kimbyś nie był przechodniu, niech cię nio 
dziwi przewrotność szczęścia, zależąca od 
Boga, nie może być ono trw ałe na ziemi, 
szukaj go w niebie".

I  lewej strony od wejścia, nad drzwia­
mi zamurowanymi, jest tablica z napisem: J

D . O. M.

Szlachctnomu Michałowi 
Clpu^zenkowi Radcy 

Kamiunieckiomn na wioczność 
dni* 5—tego Lutego Rojtu 1765 

przeniesionemu przez szla­
chetną Holoną Małżonką 
po przysięgłej wdzięcz­

ności y obowiązku oswiad- 
cony dowod.

Na dragiej tablicy w sieniach z p ra­
wej rtro n y  obok wejścia następujący n mis:

0.D. M.

KRO ftia POLSKA.
— Numer grunwaldzki GtlcDgu iaiatSs •• U 

knym naiLurein, puswięcui.ytj luCiUicy giuawanizku-j 
wystąpiła icdakcya jzasupisma a.* młodzieży i u/,.cci, 
p. t. «M»ły światek*, wychodzącego we Lwowie od lat

Trzy najstarsze dziś cerkwie kam ienie­
ckie — św. Trójcy, Petropawłowska i św. 
Jana od końca XVI wieku należały do ob­
rządku wschodniego, znajdując się pod ju- 
rysdykcyą lwowskiego arcybiskupa wscho­
dniego; w XVIII stuleciu były one unickie- 
mi a w r. 1 7 9 5  przyłączone zostały do w y­
znania panującego.

Inne cerkwie nie przetrw ały do n a ­
szych czasów, pozostałe zaś, t. j .  azisiaj is t ­
niejące, przerobiono z zabranych kościołów 
katolickich.

Podczas, g Jy  stare  kościoły kam ieniec­
kie są różnej, odpowiedająccj epokom swe­
go powstania, arch itek tu ry , arch itek tu ra  
trzech najstarszych cerkwi w n iczen  się 
między sobą nie różni i tylko rozmiary dzi­
siejszych owych św iątyń praw osławnych są 
rozmaite.

Najm niejsza z nich i prawdopodobnie 
najstarsza, bo wzniesiona w drugiej połowie 
XVI wieku, to cerkiew Petropawłowska, a 
najw iększa i najokazalsza św. Jana, wznie­
siona prawdopodobnie w Końcu XVI lub 
w początkach XVII stulecia.

Nazowuątrz cerkwie powyższe m ają na 
froncie od zachodu dwupiętrowe, łączące się 
z korpusem  głównym, wieże czworoboczne; 
wschodnia zaś cześć przedstaw ia w przecię­
ciu pionowem formę trój-liścia (koniczyny).

1) Cerkiew św. Trójcy.
Naidawniojsze o niej wiadomości się­

gają XVI wieku (nrekeya w 1 5 8 2  r.).
W  XVI i XVII stuleciu była ona kate­

drą w schodnią, rządzoną przez nam iest­
nika ofieyała lwowskiego biskupa tego ob 
rządku.

Turcy przerobili j ą  na m eczet dla Mu­
stafy  Paszy.

W  początku XVII w. odrestaurow ano 
ją  i od 1 7 2 2  roku należała do oo. bazylia- 
nóv«’, kiurey w 1 7 4 5  r. wznieśli obok niej 
budynki klasztorne na miejsce starych. Pod­
czas ostatniej restau racy i w 1 9 0 6  r. z pod 
m ensy w yjęto płytę z napisem  po słowiań- 
sku z r. 1 7 0 5 .

2) Cerkiew Petropawłowska.
Cerkiew św. Piotra i Pawła zbudowano

w drugiej połowie XVI wieku
Turcy po odebraniu kościoła św. Kala- 

rzyny oddali tę  cerkiew katolikom  dla od­
prawiania nabożeństwa. Obecnie cerkiew 
nowyźfza żadnych pam iątek nie posiada.

'■•) Cerkiew św. Jana.
Gorkłśw św. Jana  Chrzci-d-da, nłeda 

w.r:o je Ł fe e  sobór jrfuwoslaw .rC  poi^ątkami 
swi-iiii sięga icuńca XVI ńtulecia lub począt­
ków następnego.

Tu leży ciało sit—o 
Joachima Opoczonka 

ławnika Kamienieckiego 
zmarłego dnia 29 

Listopada 1794 roku.
Prosi o westchnienie.

Są to nazwiska sław etnych mieszczan, 
którzy grali w ybitną rolę w m agistracie ka­
m ienieckim.

Pochrw any je s t tu  też pierwszy biskup 
prawosławny, Joannieyusz Połoóski, zm ar­
ły  w 1 8 1 9  r.

Z malowideł ciekawe są obrazy dobre­
go pendzła Matki Boskiej i Pan* Jesu sa  w  
ikonostasie. M atkę Boską wyobraża cesa­
rzowa Katarzyna II, trzym ająca, jako Dzie­
cię, W Ks. A leksandra, późniejszego <e&ą- 
rza, a  Pan Jezus jest. jak  powiadają portre­
tem  Potem kina. Są i inne ohiazy świętych, 
wyobrażające osoby z rodsiny panującej.

Ze starszych pam iątek ikonograficz­
nych znajdujem y tu obraz św. Jan a  Chrzci­
ciela z prawej strony ikonostasu, bardzo 
staiy , zepsuty przez nieum iejętną restaura- 
cyę i obraz św. Mikołaja z lewei strony, w 
osobnym ołtarsu, przeniesiony z kaplicy or­
miańskiej, k tórą znajdowała się przy ulicy 
ltzeżnichiej, niżej kamienicy J  jzęoskiego, 
dziś Głębockiego. Je s t (to oryginał obrazu, 
:opia z którego znajdąje się w  cerkiewce 
ylikołajowskiej.

Aleksander Pruslewicz.

Ostatnie wiadomości.
Rektor uniwersytetu lwowskiego. Rekto­

rem uniwersytetu lwowskiego na przyszły 
rok szkolny wybrany zosf«ł X  prof. Błażej 
Jaszowski. Wydział medyczny wybrał dzie­
kanem pro!, d-ra Kadyiego, a filozc liczny pro!, 
d ra Porębowicza,

Zflun b ministra Madeyskiego. W Lus- 
sin-Piccolo zmarł b. austryaąki minister 
cświaty, .Stanisław Poraj Maaeyski. Pugrzflb 
odbędzie się we czwartek w  Krakowie.

Stanisław Madeyski urodził się 1841 
rnku w Sieniawie w Gaiicyi, kształcił się w 
Krakowie i wo Lwowie, w roku 1864 w stą­
pił do służby państwowej, w roku 1870 po­
wołany został do galicyjskiego departamen­
tu w ministerstwie sprawiedliwości za gabi­
netu Potockiego, po objęciu rządu prze* 
centralistów niemieckich podał się do dymi? 
s y l  i osiadł 1 8 7 2  w  Liszkach po i  Krakowem, 
jako rejent. W roku 1 8 7 6  przeniósł się do 
Brzorka, 1 8 7 9  został prywatnym  docentem 
u a  wydziale prawnym w Krakowie, 1 8 8 5  — 
został znowu powołany do biur ministerstwa
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sara^ied liw ośji ,  1886 r. został -proft-sorem 
un iw ersy te tu  jagiellońskiego. Od n> u 1879 
był piałem do rady pam tw a. od 1883 po­
steru na sejm lwowski, i«89 r. walczył na 
miętnle z ruchom soeyuln-tycznym v śród 
młodzieży krakowskiej, 1893 r. w minister 
s lw ie  W indisch^raelza powołano go na mi­
nistra  oś«iaty . i ’o dwóch latach ustąpił 
w?«z z całym gabinetem, 1899 roku został 
członkiem izby panów. Napisał kilka bro­
szur treści p raw m j i politycznej.

Zamęt w Portugalii. '„Daily News“ do- 
n nsl. że ogłoszenie republiki w {Portugalii 
nastąpi niebaviom.

Król Manuel miał złożyć władzę w ręce 
księcia Oporti, ] cz nie uczya.ł tego, ponie­
waż groziłoby to ogłoszeniem przez żywioły 
Ttfdyaalne rzeczypospolitej. Także matka 
wpłynęta na  króla Manuela, by nie dokony­
wał abdykacyi.

_ W e d h g  informacji .Vossische Z -itung'', 
żywioły póśtę owe grożą obstrukcją  w par­
lamencie, na wypadek, gdyby rząd dokonał 
Zmiany gaDinetu lub gdyby król Manuel zło­
żył władzę w iane ręce.

Znowu llniclu. Na jednej z ulic Paryża 
rosy^nin Antonowicz napadł na sekretarza 
poselstwa szwajcarskiego i wystrzałem z re­
wolweru zranił go lekko w biodro. Anto- 
n o w sz a  aresztowano i zarządzono śledztwo, 
k tóre wydało wynik zdumiewający. Oka?a- 
ao się, że Antonowicz jest identycznym in ­
żynierem Unickim, który przed laty dokonał 
zamachu na życie Jodłowskiego, per i i rosyj­
skiego w Bemie, l;cz uznany został za o- 
błąkanego i osadzony w domu obłąkanych, 
liaicbi strzelał wrzekomo du sekretarza po­
selstwa szwajćarskieg ■, aby zemścić s ę  »a 
złe obchodzenie się w szwajcarskim zakła­
dzie obłąkanych.

Słoweńskie kursy w Krakowie. Słoweń- 
cy żądają, aby zanim założony będzie uni­
wersytet słoweński w Lublanie, utworzyć 
kursy  słoweńsk‘e przy uniwer yLecie k ra ­
kow sk im .

Na zapytanie Bienertho, Koło Polskie 
dało odpowiedź przychylną.

Nowi ministrowie. „Rcichsanzeiger’4 do­
nosi, że niemiecki m inister rolnictwa Arnim 
i spraw wewnętrznych Moltke otrzymali żą­
dane dym isje. Nadprezydenl prouiucyi nad- 
teńeklej, SehÓrlemer-Alst został miarowany 
ministrem rolnictwa, a nądprezydent Śląska, 
Ddn w itz— ministrem s i r  a w wewnętrznych.

Sprcwa Tarnowskiej. Trybunał kasa­
cyjny rozDatry^ać będzie w przyszłym mie­
siącu sprawę Tarnowskiej.

Merry del Val. Pogłoski o ustąpieniu 
sekretarza stanu, kardynała M rry del Val, 
są nieuzasadnione. Papież zatrzyma go przy 
s .b ie  łlż do śmierci swojej.

O listą cyw Iną. Ks. prałat Jażdżewski 
w „Dzienniku Poznańskim- wyjaśnia swoje 
stanowisko, jako prezesa sejmowego Kcła 
Polskiego w sprawie podwyższenia pruskiej 
listy cyw Liej.

O konko'dat. Rząd hiszpański poleci 
wczoraj swem u posłowi w Watykanie zapy- 
t  ć kategoryczni •, czy W ałykaa będzie pro­
wadził rokowani i w sprawie reformy kon­
kordatu. W przeciwnym I o Geni razie m u­
siałyby być zerwane stosunki z W atyka­
nem.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów w łasnych)

Powrót Dmowskiego.
Warszawa. — Według kursujących po 

głoser, b. prezes K-ła iT-Jskiego w Dumie 
Państwowej, Roman Dmowski, ma zamiar 
powtórnie objąć opuszczoną przez Biebie pla­
cówkę w Dumie.

Rewlzye senatorskie.
Warszawa. — Komisya rewizyjna sena­

tora Neuhardta rozpoczęła przygotowania 
do rewizyi loteryi klasycznej oraz budowy 
nowego gmachu banku państwa.

Rozporządzenie kuratora.
Warszawa. — Kurator warszawsk‘ego 

okręgu naukowego zażądał, ażeby wszystkie 
przedmioty w prywatnej szkoie polskiej w 
Białej były Wykładane w jęiyku  rosyjskim 
oraz, aby inspektorem szkoły był rosyanin.

Katastrofa.
Lwów.—Straszna katastrofa zdarzyła się 

we Lwowie. Runęła kamienica Menkeaa; w 
rumowiskach jej znaiazlo śmierć 8 osób, 19 
je s t  rannych.

Badan e lekarskie p drożnych.
Lwów.—:W skutek t(go, że Podwołoczy- 

ska są zagrożono przez oflolerę, w Brodach 
dokonywane są oglądziny wszystkich przy­
bywających z Kosyi*poaróŻDych.

Projekt finlandzki w Radzie Pańitwa.
Petersburg. — N i  wczorajszem posie­

dzeniu Rrdy Państwa podczas rozpatrywa­
nia projektu finlandikiego gmach Rady byi 
formalnie przepełniony publicznością. Ń*- 
nbradach był obecny gen.-gubernatur f in ­
landzki ZQjn. Wśród wielu obecnych nosłów 
do Dumy Państwowej znajdował się Matła- 
kow. oraz wśród publiczności ooecny był 
Mitńszykow

„Nowoje Wremia- wobec projektu fin­
landzkiego.

Petersburg. — „Novr. "W rem.* nawołuje 
Radę Państw a do przyjęcia projektu fin­
landzkiego. Pismo to twierdzi, że decyzya 
w t**j sprawie izby wyższej, opartej na do­
świadczaniu Wielu l r t  ubiegłych, będzie m ia­
ła dla całego społ .czeńśtwa rosyjski go o- 
gromnie doniosłe zuaczeme.

Petersburg. — „Now. W rem ia1* komuni­
kuje, i e  w łonie centrum Rady Pwństwa  
nurtują silne prąay, skierowane prżeciwko 
projektowi finlandzkiemu. Zdaniem gazety, 
saratowscy i kijowscy hrabiowie i książęta 
— właściciele cukrowni, mają i na  te lu  
w tasoi swe interesy, oponują przeciwko pro­
jektowi i dążą do odłożenia obrad nau tą 
sprawą ao iesienl, a nest jpnie obalenia wte-, 
dy całego projektu prawa

Ze związku n. r.
Petersburg. — Rewizya, dokonana przes 

główny zarząd związku narodu rosyjskiego, 
■wvkrvła w kasie oddziału oehfcńskiego 
kompletny br.tk gotówki. Przewodniczące 
Ol zialu zbiegi.

Późne.
Petersburg.—krążą pogłoski,./e w łych 

dniach odbędzie się r.arada w sprawie pro­
gram u burov?y nowych statków wojennych.

Petersburg. — W sierpniu otwartą zo­
stanie tutaj międzynarodowa wystawa inten- 
dentury.

(Od Agencyi Petersburskiej;.

Rada Pańśtwal
Posiedrer.ie z d. 8 czerwca.

Przewodniczy Akimoie.
Na porządku dziennym debaty nad 

finlandzkim projektem prawa.
Referenig b tjtr ic h  w godzinnem prze­

mówieniu wyłuszcza historyę rozwoju idei 
ed-ębnej pańsLWOwoś i finlandzkiej, w ska­
zując, iż i. ea ta rozwinęła się wskutek te- 
g , że w aktach prawodawczych niema o- 
krcśhmyih granic pomiędzy odrębnem pra­
wodawstwem finlandzki -ra a prawodaw­
stwem cgólnopiiństwowcni. Niemniej jednak 
w tych ukazach podkreślono dostatecznie, 
że wszystkie prawa; przekraczające poiii 
obręb spraw Wewnętrznych Finlandyi, po­
winny być przeprowadzane w drodze prawo­
dawstwa ogóUiopanstwGWPgo. Przeciwko ta­
kiemu porządkowi n o oponowali i sami fin- 
‘anćc&ycy, którzy uczestniczyli w naradzie 
Burgego w rot’u 1893, a w okresie przed­
sejmowym nawet prawa miejscowe stano­
wione były przy udziale ogólno-państwowych 
ftistyi.ueyi prawodawczych.

Następnie mówca rozpatiujd szczegóło­
wo opinię mniejszości komlsyi i uważa ją za 
zuptłnie bezpodstawną. Mówiąc o s truk tu ­
rze projektu prawa, referent proponuje przy­
jąć ten ostatni bez zmian w redakcyi Dumy 
Państwowej.

Po przerwie prezes rady  m inistrów  
przemówił w te słowa:

Panowie, wniesiony przez rząd do Rady 
Państwa projekt prawa finlandzkiego został 
już przedtem należycie wyświetlony, nieda­
wno znś rozpatrywała go jeszcze komisya 
specjalna Rady Państwa.

Okoliomość ta usuwa potrzebę ponow­
nego wyłuszczauia jądra sprawy.

Zależnie od rozwoju dyskusyi, rząd bę­
dzie mrztełał koaiecznych wyjaśnień. Obec­
nie poruszę sprawę z punktu widzenia za­
sadniczego.

Zrobię to dlatego, że niektórzy prze­
ciwnicy projektu prawa, tak z Rosyi, jak i 
ci z zagranicy, którzy uważają siebie za po­
wołanych do mieszania się w nasza sprawy, 
starają się wykazać, że rząd postępuje wbrew 
prawu, a mstytucye prawodawcze popełniają 
czyn haniebny.

Ale webee tego, iż rząd, decydując ja­
kąkolwiek sDrawę, winien mieć na oku in- 
t*rpsy Rosyi, przeto za hańbę poczytywałby 
dla sitbie wszelką obojętność dla tych inte­
resów. Stanie s,ę wobec tego zrozumiałem, 
dlaczego rząd, zabierając się do prawodaw­
stwa finlandzkiego, uważał za niezbędno po 
patrzeć nr. rzecz szerzej j, zważyć SŁy wszel­
kie okoliczności, dążył do tego, ażeby uio 
stracić tego, co stworzonem zostało w d a ­
wnych czasach za pomocą wysiłków woli i 
geniuszu narodu rosyjskiego.

Śledząc uważnie za argumentami prze­
ciwników projektu praw - finlandzkiego, jak 
tutaj, tak i w Dumie Państwowej, doszed­
łem do wniosku, że niepodobną ich pogodzić 
% zasSdffńfi państwowości rosyjskiej.

W dowodach tych widzę jedną zasad­
niczą tezę, oraz dwa równoległe prądy.

Oprócz powoływania się na nionaru- 
szulpe starożytue prawa szwerizkie i kon- 
stytucyę fmianJzką, ten zasadniczy argu­
ment pcilega na brzmieniu art. 2 naszych 
praw zasadniczych. Artykuł ten głosi, i i  
jedyną odpowiedz na zapytania związane ze 
sprawą finlandzką należy szukać w prawo­
dawstwie finlandzkiem. Prawodawstwo to, 
jak wiadomi, nie może być zmieńionem 
wbrew uchwałom sejmu, a z tego wynika, 
że sprawy, naieżąee do koinpelencyi sejmu 
i d<cydowrane priedtwśzystkiein przez sejm, 
nie mogą być rozstrzygane bez udziału sej­

m u ,  gdyż byłoby to pogwałceniem jego 
praw

Dalszy ciąg argumentacyi przeciwni­
ków projektu prawa, wskutek uiomożliwości 
ominięcia interesów R)syi, idzie w dwu kie­
runkami. Jedni z n.ch utrzymują, że inte­
resy Rosyi najznj ełoiej zabezpiecza prze- 
dews.-ystkiem p ra«o  M tnarchy do wydawa­
nia po tanowicn w drodze administracyjnej, 
następnie zaś prawodawstwo równoległe.

Inni jtszcze, uznający niezbędność pra­
wodawstwa (gólnopaństwowego, uważają, że 
należało przedewszysttiem wnieść odpowied­
ni projekt prawa do sejmu i gdyby ten od­
mówił wówczas ze w ;ględu na konieczność 
państwową można byłoby całą sprawę zała­
twić hea udział.i sejmu.

Uważam, że przytoczona przezemnie te­
za zas.dnicza, jako też i wypływające z niej 
wnioski, są i iy lne

Dalej mówca twierdzi, że uważałby za 
największą omyłkę decydowanie spraw ogćl- 
nopaństwowych zapomocą prowincyonałnpgo'
siTmii.

T t drogą niepodobna dojść do celu.
N e można interesów Rosyi podporząd- 

kowj wo ć interesom F.nlanJyi.
Mówca kończy w te słowa:
1‘niwodawcy powinni Wybrać jedno z 

dwojgu: bloo zrz. c się prawa stanowienia o 
!rvi ostyach ogólno państwowych j Oddać te 
•.rawo sejaiowi, albo zgodzić się z tern, że 
nadane pr7,ez Monarchę instytucye prawo­
dawcze mają obowiązea święe e bronić tego, 
co jetit Uasnoscią całego państwa. Pano­
wie, jeżeli nieraz zmuszeni jesteśmy do 
dłuższego namysłu, to bywają równie i 
chwile, kiedy źdoDyć się trzeba w krótkim 
ciasie na czyn o znaczeniu historycznem.

Grimm  oświadcza, że obrońcy projektu 
prawa nigdy nie zdołają udowodnić, że nie 
jest ud pogwałceniem finlandzkich praw za­
sadniczych.

N epodobna twierdzić, że finlandczycy 
nie byliby skłonni do ustępstw, gdyż nie 
robiono żadoych kioków w ćeiu porozumie­
nia się z nimi.

Tagancew  wypowiada się za przyjęciem 
projektu prawa.

Powcilcwskij, potępiając pośpiech, z ja­
kim piojekt prawa rząd ebee przeforsować, 
oświadcza, io  oparte na prawnym gruncie 
pertraktacje z finlandczykami dałyby po­
zytywne rezultaty. .Projekt w obecnej re­
dakcji  daje szerokie pole dla najróżniejsze­
go komentowania go i rozumienia.

bor.ier.kij dowodzi, iż pozostawienie 
garstce prawa dccydowaiPa w sprav,a h. cl i­
ły zących całośd państwa, jest niedorzecz­
nością.

Na iem po iedzenie zamknięto; następ­
ne wieczoiem.

Warszawa.— Rozpoczął się zjazd syuo- 
dalny przedstawicieli parafii reformackich 
kraju. Odsłonię tą została uroczyście w ko­
ściele reformackim tablica zokazyi 350 rocz,- 
nicy śmierci ej ca reformacyi w l'ólsce, J a ­
na Laskiego.

Smoleńsk. — W  powiecie jućhnrtwąkim 
grad wybił 1090 dziesięcin ozimin. Straty 
wynoszą 30 typ. rb.

Czernihów.— W ciągu tygod iia zasłabło 
na cliolerę 90 osób, zmarło 40.

O d esa— Od puczątlru epidemii zasłabło 
na cholerę 20 esób, zmarło 12.

Kt emieńczufl.— W powiecie panuje epi­
demicznie jaszczur.

Ł«dź. — Wydelegowany przez senatora 
Neuhardta urzędnik znalazł w porządku 
księgi, dotyczące powinności wojskowej.

Lńdi.— Urzędnik R-vierczkow wysłany 
przez senatora Neuhardta do Łidżi dia zre­
widowania tamtejszej komisyi poborowej 
uie wykrył żadnej malwersacji.

Odesa. — Rrzybył tutaj krążownik buł 
garski, który niezwłocznie wprowadzony zo­
stał do dokow.

Czyta. —Rceka Czyta zalała całe dtciel- 
nice miejskie. Mieszkańców przewożą ne 
łódkach. Kilka osób zgiaęlo.

Żytomierz — Spłonęło miasteczko De- 
rriżnia. Ocalało 8 zagród. Przeszło 500 ro­
dzin pozostało bez dachu.

Wozniosienskaja (prow. Kub.) — W aule 
Chakurenskiru ofiarą zemsty padła cała ro­
dzina. Zamordowano męża, żonę i pięcioro 
dzieci. Najmłodsze dziecko znaleziony przy 
piersiach matki rozcięte na dwoje.

Odesa.— Przy ulicy thuchej w p wnicy 
jednego z domów w jbuch ła  bomba, zakopa­
na w ziemi. Wybuch wyrządził znaczne 
szkody. Odłamki bomby raniły dv\ieo oby. 
Uwięziono 6 osób.

Lublin. — Na przedmieściu Bronowice 
niewiadomi •doczyńcy zamordowali btukarza 
i stolaraa. Zbro łni dokonano podobno n .  
tle niesnasek partyjnych.

Cnefm.— Rano, pi zy.była tutaj grupa po 
słów oraz przedstawiciele klubu nacyonali- 
stów i towar7yr,twa .Słowiańskiego. Przyby­
łych powitała deputacya od m.asta pyd 
przewodnictwem burmistrza. Przybyli udali 
się do soboru na nabożeństwo. Po spożyciu 
obiadu w mieszkaniu episkopa EuRgiusza, 
na którym to obiedzie znajdowali się przed 
s taw icice  ludności miejskiej oraz dwaj de­
putaci od włościan galicyjskich, goście w y­
jechał i do Hrubieszowa.

TJlohylów (gubernialny). —Przeszło sześć 
godzin pożogą szerzyła się na przedmieściu 
moskiewskiem, oJdzieloncm przez Dniepr 
od innych dzielnic miasta. Pożar zdołano 
umiejscowić o godzinie 7-ej wieczorem. 
Spłonęło 600 domcw drewnianych, dwie cer­
kwie: murowana i drewniana, dom ludowy, 
kilka szkółek początkowych i wiele m agazy­
nów o n z  składów skór. W płomieniach 
znalazło śmierć 10 osób. Nadzwyczajna su­
sza oraz silna burza sprzyjały sie.zuniu się 
pożogi. Og*eń przedostał s;ę uo wsi Pc- 
pówkt, odległej o d * ie  wiorsty i tam zni­
szczył 250 domów. Spłonął prawie cały in ­
wentarz nieruchomy, s tra ty  oceniają na set­
ki tysięcy rubli. Z pożogi ocalały mosty 
szosowe, łączące przedmieście z obozem *i 
miastem.

Mohylew.—Dn. 7-go czerwca wieczo­
rem przy wielkim wieurzi wszczął się drugi 
straszny pożar na rogu ulicy Wileńskiej 
koło rzeczki Dubrowenki. Pożar zagrażał 
ogarnięciem całego miasta. Dzięki wytężo­
nym usiłowaniom straży niebezpieczeństwo 
zostało usunięte. Spłonęła przeszło 100 do 
mów drewnianych i kilka murowanych. Po 
żar został umiejscuWiony do 10-ej wieczór 
Znaczną część nieruchomości uratowano.

Retersburg.—Redaktor „Praw. W iest.4*, 
któremu powierzono urządzić w Sofii wy­
stawę rosyjskiej sztuki drukarskiej, zawiado­
mił wydawców, pragnących wz'ąć udział w 
wystawie, i i  dnia 12 czerwca na zamówie­
nie głównego zarządu prasowego wysłany 
bedzm z Petersburga d > Odesy wagon ł  
eKs jonatami. lLrmy prowincyonaln ■, które 
uważają za dogodniejsze przesłać swe oka­
zy wprost do Odesy przed 17 czerwca po 
wanny adresować je na okazicielu, do portu 
Odesń, pośpiesznym frachtem. Otwarcie w y­
stawy dnia ‘20 czerwca.

Bllohyłów.—Spłonęła kąncdarya  nowo- 
jelniańskiego zarządu gminnego. KaSa ura­
towana, księgi i akty zniszczone.

Petersburg.—Przy uniwersytecie otwar 
te zostały kursy dla nauczycieli szkół miej­
skich i ziemskiph. W ykłady trwać będą do 
dnia 20 lipca W roli prelegentów występu­
ją profesorowie uniwersytetu i innych wyż­
szych uczelni. Słuchaczy zgłosiło się 1300, 
pmyjeebało zaś 9G,

Niżnij Nuwogrod.—Poziom wody w W iat 
ce stopniowo spada. Żegluga jest u trudnio­
ną. Nastrój trwożay.

Ciita.— Woda w rzece opadła. Wbrew 
poprzednim wiadomościom ofiar w ludziach 
nie było.

Kremeńczug. — Z powodu, zwiększania 
się epidemii cholery kom sya pamtarno-wy- 
konawcza wszczęła starania w celu przer 
wan a na Dnieprze kofnun kacyi parosta t­
ków, które me odbywają prawidłowych kur­
sów. Komisya uzasadnia swe podanie tem, 
że na przystaniach, wskutek kursowania te­
go rodzaju parostatków, zbierają się tysiące 
robotników, wśród których dość dużo za- 
chcrowuje na cholerę.

Niżnij Nowogród.— Wskutek starcia, ja­
kie wynikła pomiędzy dziesiętnikiem kole­
jowym a robotnikami fabryki sarmatow- 
skiej, zabity został jeden robotnik i jeden 
ciężko ranionyr.

Peters barg. — Spłonął dom Gromowa 
przy prosi et'cie ZabałkańsHm. W  płomie­
niach zginał jeden człowiek, kilka innych 
osób żostaio ciężko poparzonych.

Czernihów — Wskutek nizkiegu pozio­
mu wody po Desnie od Wygeńiczów do 
B iiinska  przestały kursować parostatki.

W a r s z a w a .  — Uioczkln na polu wyści 
gowem dokonał trzech udatnych wzlotów 
W powietrzu przebywał* on ao ‘20 m inut 
i dosięgną! wysdkiści 50 metrów.

Mohylów. — Przyczyny pożaru niewia­
domo. Spłonęło prawie całe przedmieście 
moskiewskie. W płomieniach zginęła ży-

fea z sz ściorgiem dzec.i, starzec i staruszka 
1’ozustiło bez dachu 3000 osób, które czę­
ściowo ulokowano w koszarach. Władze 
wojskowe oddały na usługi pogorzelców 
trzy kuchnie przewozowe. T wo dobroczyn­
ności w juajó  niezamożnym na koszt miasta 
po 300 obiadów dzennie. Zorganizowany 
został komitet do zbierania ofiar.

Władywostok. — Na sta tku  transporto­
wym ..Szylka" wyjechała na wschodni 
brzeg Sichalinu p 'd  przewodnictwem Ti- 
chauowicza ekspedycya dla zbadania kraju 
od granicy jaDuńskiej do salolu JJaHlsHej. 
Ekspedycya, która wyruszyła pod kierun­
kiem inżyniera Polewoja rozpoczęła swe bv- 
dama w okolicach dorzecza Tymi. W  tym 
roku ukończone zostaną badania na całem 
terytoryuin rosyjskie m Sachalinu.

Saloniki.—Ukończone zostały operacye 
wojenne pod Rieką. W Ipekn {wprowadzono 
stan oblężenia. Wojska rewidują domy. 0- 
debrano 2 577 karabinów. Trzy bataliony 
wyruszyły do Podgor dla rozbrojenia, ludno­
ści. Rozkazano przypuś ić szturm d i Ma­
lesy i.

Sz'fkel-Targut-basza śc-iąga wojska do 
Janiki. Obecnie znajduje s ę tam 16 bata­
lionów i kilka buteryi górsk ch. Z Djakuwa 
donoszą o wymarszu pod Malesyę p izezJu -  
nikę 16 batalionów wojska i 20 dział gór­
skich. vVojska zajęły wzgórza i doliny Mo- 
riny i w ten sposób zapanowały nad wej 
ściem do Males.fi. DrUfji oddział, składają­
cy się z 6 batalionów i ariyleryi górskiej, u- 
dał się d i  Chcsy dia odcięcia sił albań­
skich od Malesyi. Trzeci oddział, składają­
cy się z 8 batalionów podąża z Ipaku przez 
Rugowę do Mallesyi. Powstańcy upadli na 
duchu.

W tych dniach główna kwatera prze­
niesiona zo -.tanie do 1’rizrenu. Z powstańca­
mi nawiązano układy. Podobuo obiecano u- 
łaskawić wojewodę Snlejmana-Baluszę, je­
żeli doniowolnle podda się i wyda władzom 
Issę Cdetinaca.

Sprawdziły się wiadomości o w ym ar­
szu z Dibra do Lume 6 tys. albańczyków 
pod dowództwem Hussejn-beja. Wymarez 
ten nastąpił wskutek zabiegów 40 emisaryu- 
szow 7. D,al owa i Ipekn, którzy na licznych 
zebraniach nawoływali ludność do solidary­
zowania się z powstańcami kosowskimi. 
Postanowiono wskutek tego pospieszyć z po­
mocą ałbancżykoin z Kojsowa i walczyć do 
ostatniej kropli krwi.

Paryż. — Na bankiecie, wydanym na 
cześć mUyi otomańskiej przez ligę franko- 
otomańską i otomsńską izbę hancPową, Pi- 
chou oznajmił, że cieszy się z wizyty m;s.yi. 
Stwierdza ona bowiem odwieczną przyjaźń 
Francy [ i Turcyi, i wykazuje jedność po- 
gląuów i interesów meteryalnych obu k r a ­
jów.

Saloniki.—Dewizye Szefket-baszy i Ro- 
mana-brszy, operujące wr Malesyi i Chasie 
stoczyły potyczkę z powstańcami.,

Karlsruhe. — Dn. 8-go zrana zmarła w 
Obersasbachu na paraliż serca książniczka 
Teodo a Schlesvig Holsztyńska, najmłodsza 
siostra cesarzowej niemieckiej, która prze­
bywała u Róder.

Pekin. — Prowincjonalni posłowie do 
izb doradczych w Imieniu licznych instytu- 
eyi, różnych klas ludności chińskiej i man­
dżurskiej złożyli w liczbie 149 drugą prośbę
0 rychłe otwarcie parlamentu.

Ja k  donoszą gazety, do programu nauk 
jakie pobierać m a cesarz chiński, włączona 
także naukę sztuki wojennej. Wykład po­
wierzono ministrowi wojny, In-Czauowi.

Pas des Calais.—Wydobyto pozostali w 
lodzi podwodnej Plcviose zwłoki marynarzy.

Sofia. — Para królewska, w tuwarfy- 
stwie ministrów Malinowa, Paprikowa i Mu- 
szanowa, oraz naczelnika sztabu generalne­
go Kiczera i Swlty, wozoroj o godz. 5 popo­
łudniu wyjechała do Paryża.

Saloniki.—W  Prizrenie powieszony zo­
stał maiła Sinau, byiy sekretarz wodza al- 
bańczyaów Tdri-Śiiselera. Z powodu donie­
sienia, że Issa- Bolftinae zbiegł na teryto- 
ryum Czarnogóry, Turgat  basza zwrócił się 
do r«;ądu z prośbą o wystosowanie noty óo 
Csarnogóry, w celu zamknięcia tej granicy 
dla powstańców.

Berlin. — Z powodu pozycji rządu ro­
syjskiego w kwestyi k.etenskiej „Boiliner 
TageblaU* oświadcza, że rząd rosyjski, 
prawdopodobnie, ma na celu oiugą okupa- 
oyę. „Tagluher Rundschau" twierdzi, ze je ­
żeli prćpozycya rządu rosyjskieg > zostanie 
urzeczywisaiioną i przywrócone będzie Stu  
tus quo 1909 r., wówczas, po *okre ie woł- 
ności, zarządzenia te będą spotkane przez 
kreteńczyków z niekłamanym nkzidowole- 
niem.

Waszyngton.—Piezydent Tefc poaptsał 
bill kolejowy.

Konstantynopol. — Minister spr. wewn.
wydal okólnik, w którym zaleca władzom 
prowincyonalnym, by uspakajały ludność 
wobec togo, że Ićwestya kretyńska przybie­
ra pomyślny obrót.

Teharan. — Rząd perski przesłał am ba­
sadorowi rosyjskiemu notę, w które; zawia­
damia o wdrożeniu śledztw a z powrdu o- 
strz liwania k e a o r y  celnej i budynków kw a­
rantanny w Astarze rosyjskiej. Rząd perski 
wyraża swoje ubolewanie z powodu tak przy­
krego zajścia.

Teheran. — Gubernator M zandaranu, 
który nie zapobiegł zabójstwu poddanego 
rosyjskiego, S a ra je w a ,  otrzymał dym isję  
Konsulat w Aitrabadzie ściągnął z miejsco­
wych władz 5,000 tys. tumanów tytułem kary.

Calais. — Z zat pionej łódki podwodnej 
„Plouviose“ wydobyto 10 zwłok.

Lwów. — Badania bakteryologiczne 
stwierdziły, że rosyanka, która przyjechała 
z Rydwcłoczysk, zmarła dnia 5 czerwca ua 
cholerę. Nowych zasłabnięć pa cholerę nie 
zanotowano.

Sofia.—Polacy z Poznańskiego i Gsli- 
cyi objawiają chęć (?) wzięcia udziału w 
sjfżdzie soLjskim. Jak  sie zdaje, zjazd co 
do liczby ucaestDików zećmi zj-zd prrski. 
Oczekiwany jest prz- jazd delpgatów od sło- 
watów, polaków z Poznania (?), bośniaków
1 czbrnogćrców.

Poczdam (Nowy Pałac). Uaazał się 
biuletyn, podpisany przez doktorów Ilborga i 
Niedlara, w którym ci zapewniają, że zapa­
lenie w Kolanie, ną które cierpi cesaiz W il­
helm, przyjęło obrót pomyślny.

Pogłoski o rzekomo dokonanej opera­
c ji  są zmyślono. Nieprnwdziwemi są ogło- 
s/.nue w ,.Beri.ner L ikil-Arizeigei" szczegóły 
operacyi, która jak  'by miała się odbyć.

Vił!opr«ux —0 godzinie 6 ej po połud­
niu na pociąg osobowy, stojący na sta  y! 
wpadł pociąg pośpieszny, idący z Paryża. 10 
osób zabitych, 25 rąniifńych.

Tabris.—Zarządzenia wiadż wojskowych 
zrobiły dobre wrażenie, i w znacznej m ie­
rze uspokoiły poddanych rosyjskich. W  
rnieśde panuje spokój.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol.—Podczas dyskusyi nad 

preliminarzem ministerstwa spraw zagra­
nicznych, R faat-basza, zabrał głos w spra­
wie kreteńsfciej, oznajmiając, że mocarstwa 
uznają zwierzchnictwo Turcyi, lecz z obawy 
przed konfliktem odkładają swoją decyzyę 
Jo pomyślniejszej chwili. Przeciw takiemu 
postępowaniu można protestwwać, lecz pomi­
mo to należy czekać cierpliwie.

C H E c a i l  £ B O t a « « .

(TelAsfira »peej*inyi
Fetersburfl.—Giełda Kałasznikow*. PszeDica 1 

rb., żn o  w d*i. 118—120 zob 8 3 - 8 5  kop., owies wy- 
borowj 71—73 k., zwykły 63—70 k., g .jM  6 2 -0 1  k; 
mąka pszenna pytlowana 1 rb. 9 3 —2 rh. 15 k., pszen­
na 1-y gat. 1 rb. 65—1 rb. 80 k., r.-stowska Nr 1 2 rb. 
- 2  rb. 10 k

•łyga.—Pszenica 1 rb. 0 3 -  1 rb. 03 ' /j  k o p , żyio 
84 —  85 iop . ,  owies 6 > — 64 kop., makuchy miano 
9 9 . k o p —1 ru.

BBrlin—Ps7enic» 200::ł mar. i 1901, m ar, żyto 
149 msr. i 151 mar; owies 149 mar. i 153 mar.; 
jęczmień ros.-dunajski } 14—120 mar.

GIEŁDA PETERSBURSKA.
Dnia 8-go czerwca. 1910 r.

Weksle tormicowe Da Londyn 3 m. 10 f. st. —.—
„ czeki *  10 f. rt. ■.............. 94.40
„ na Berlin 3 m. za 103 m . . — .—
.  czeki za 100 mar. . . .  46.12
„ na Paryż 3 m. za 1U0 fr . . . . —.—
.  czeki za 100 fr................. 37.43

DyakoDto g i e ł d o w e .........................................  —. —
4f/0 państwowa r e n t a ..................... 90*/,
5% Pożyczka 1905...............r...  104
5% ptżyczka 1908...............r.................... 104
4-7* Pożyczka 1905...............r........  ICO
5°/0 Pożyczka 1908...............r..................  1031 ,
47*0/o pożyczka 1909 r...........................  99
ł%  Lifty tast. Szlncii. B aiik ii . .  . 89
4V37 o Listy r a s t  Szłacb Banka Ziem.95Jn  —953/ 4

/9 X w IV 1* ll
4°/o Świadectwa Włościańskie. . . ł-33/.
*“ % „ . 95'/‘ - 9 5 Y
5% św ia d ec tw a  w lościaD .......................  lub
5°/0 pożyczka prem. 1364 r. . . 467 '/a

„ 1386 r. . . *30
5% oo?. prem, Szlacb. Dańku . . . .  319L*
3 Y;yo l  is ly Zast. Szlach. B ekoZiom. 85'U
4 7 ,“/o Oblig. Peterou. M'. Kred. T-a 90 4
5% " Bakińsa. . 84si*
5 7  Oblig, Kijowsk. If. Kred. T-wa 9 i ‘/2
4 7 .% . ,  „ » ‘J,‘
5°.'o óhńg. Moskiewsk. Kr-d. T -a . 1 0 )9 ,
4l/-/Yo „ „ .O lR t-g jt /a

V;7o Oblig. Oaesk. Kred. T-a . . . 100 -101
5 V o ........................................................93
4’/a „ Bessar.- la n r . 3.Ziem . 89R,

4ł/ i  .  Wilenk. BansuZiem  83*;'
47s „ I)on.ik. _ 89'l‘
4 'ń  ,, K jowsk.Bankn Ziem. 90;*
47i „ ‘doskiewsk. .  . 903/*
47» » N u.-iam ar. „ . . 90 ‘/8
4‘/j „ P^taw sk. „ . . S.)5 ,
4l/» „ T u lS  „ 8 P ,'
4 l/j  „ Ctarkowsk. „ . 85s, 8
4Vj Listy Zast. Ckors. Banka Ziem. . 8 9 7 ' —90  
Akcye J-go T-a Zogl. po Dnieprze . . —

2-ga „ „ ' „ . . .
Kkcye 1-a  Kaukaz 1 Mcrknry . . . 241
Akcye liosyjsk Tow. Źegl. Handl. Czarn. 553

„ Kos. T-wa transport, i aseknr.
„ T-a Ubezpieczeń „Iiosya“ . . . 425
„ Ilosk. K. Woroneż, k o le i . . 44.3
„ Alosk. Wind.-Rybinsk...................... 165
„ Foł.-Wschod. k o l e i ........................ 213
„ A zow sko-D onsk ......................... 528—535
„ Woiżsko-Kamsk b..............................  875
„ Kosyjsk. dia Handlu Zewn. 389

A kcje  Kos. Chinek...................................... 230—232
„ Kos. l iandl.  Przemysł....................  347

A kcje  Petersbursk.Międzynar. Komoro. 437 
„ Potcrsb. Dyskont.  P o iy czs .  . . 47
„ Petersb, Prywatni.-Komm. . . 2 i3 / s
„ Kijuwsk. pryw. banku bandl . —
„ 'B/isarabskri-Tanry.k, . . . .  051
„ Wtlcńsk. Ziemsk. Banku . . . 589
„ Lońsk. Banku Ziemsk. . . .  635

Akcye Kij. Bunku Ziem skiego .  . . . 640
„ Moskiewsk. „ . . .  685
„ Niżogor.-8amar. „ . . .  7L5—720
„ Połiawsk. „ . . . .  583
„ Petnrsh.-TnLk. „ . . . .  435
„ Cńaikawsk. ...................................... 4 4 !
„ Bsk im k. T a Naftow. . . . .  261
.  Kaspijsk. T w a  . . . .  4475
,  Nait. i i ia n d l .1 - .  Maulaaz. 1 Ko. 118 I2  

Udziały Naft. l - a  Br. Nobel 10750
Akcye Tow. NafL. Br. Nobel . . . .  —

.  Brańsk Kopalni Węgla . . —
„ Bran dt' Kel . babr......................  J16
„ Naft. T-wa Hariman . . . 224

.  Kołomiońsk. Fabryki . . .  171
„ Fsbr. M a l c e w s k ........................  390

„ Petersbursk. Motaiinrg. . 113
„ 1 Lkopol-Mariupóluk . . . .  86*1'

P uti łow sk............................................. 131
.  Kcsyjjk. Bałt. Fabryki . . 332
.  Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . —
, T-a OdlewDi rtali „Sormowo" ] 12

Akcye Pabr Wag. b en iz  . . . .  232 - 2 1'
„ T-% . D w i g a t i e i * ........................  1 8
,  Dońsko Jarjewak. M etali.T-a . . V 8  1, 
Usposubieme z  waiorami pańuwowymi stało; 

z papierami dywidendowymi ożywione, z premińwka- 
mi ku końcowi g iełdy słabsze.

Z oatatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Rady-Państwa:
z dn. 8 czerwca.

Na wieessornem posiedzeniu Rady Pań­
stwa w dalszym ciągu toczą się debaty nsd 
projektem finlandzkim.

UoecQi są: prezes rady ministrów Sto- 
łypin, oraz minister sprawie i l i w ości Szcze- 
głuwitow.

Korwin-M ilewski wygłosił silną prze­
mowę, w której dowodził, i i  projekt i,naj- 
duje się pora kompetencyą Izb prawodaw- 
ozych.

Inicjatorzy projektu powołują się na 
interesy państwowe, lecz na to puwdyw ali 
się i organizalorry pogr mów; przyjdzie czas, 
kiedy finlandczycy bę ią przeklinali auterow 
projuktu.

Stachowicz, na m icy listów Cescrzów 
Aleksandra I i Ił, s tw ierdzi fakt istnienia 
konstytucji  finlandzkiej, m stępnie  wypo­
wiada zdanie, że r ie  można rządzić, łamiąc 
obietnice Monarchów.

Szcbeko twierdz1, iż projekt sprzeciwia 
się prawu. Rewolucyjność Finlandyi jest  
tylko pretekstem, pełnym cbłudy. Rewolu­
c ję  zresztą można rwalczrć nie stanem 0- 
chrony, lecz ochroną prawa.

fctąg dyśkusyj dsuslaj. ' ’

TOMASZ^lillłHALOWSKI
Aft TONI CZERWIŃSKI
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Towarzystwo rosyjsko -  francuskich fabryk
Wyrobów gumowych i gutaperkowych

POD FIRMA

P R O W O D N I K "

Kauczukowe transmisye,
Ka czak owe płyty, węże, klapy ^ier«- 
c e  i >, m ankiety, umoco-Jania i t. d. 

do różnych celÓT.
W yrcby elektro-techniczne.
r / , o l c  rurki, taśmy, rurki 7. r o g o w e j  
gumy, twarde i miękie; eb -nitowe 

płyty, i t. d. i t. d.
BIURO i

fabryka kafli
J. ANDRZEJOWSKIEGO Kreszczatyk 

Hi  IS.
Polne? ui- sko-iMoiifi og rzowauzo do pieców

W U L. iC A N ** D‘ra 2'®vAskie9?
etin-ść c-pałA 1H)61

Wdowa
5 Ui mg-
Pad i.

Warszawa, 
Mazowiecka As A

Osuszanie, wilg ci.

z j^dn. dzieckiem po-zn- 
kuje miejsca do w szy­

na wieś za małe wynagrodź. 
K-z-nniaika Nr 8 m. 9. l~l4r 5 

M łc d «  a n r s n o m , 35 lat, teoretycz- 
L ie  i prakt c nie wykwalifikowany, o- 
tuznany z wszystkieńii gałęziami gos- 
pndajHiitt a: 13 l ,t pr»-y w najlepszych 
gns-u ds-siw acl.—posznkrje posady za- 
T7;tiz.- j\ceg-> — od 1 li-ca  lub później. 
Of.-rU: poczta WłudzBLierz Wo)yii?iH.

Wyroby asbestowe:
karton asbestow y, kork w o asie stow e m ost  
izol. a rbestowe, ta Ikofye, ».-b> stów - - -agnnu - 

wane i inne ,specjalnie:
Gumowe wyryłby chirurgiczne.

„ zab ;tv ,R i i p iłk i.
„ przyb ry i a fic 1 ryjne. 

obcasy.

S K Ł A D :  K R E S Z C Z A T Y K  23. T e le fo n  1585.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G .  Z a j c e w a
specyalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań

K !]ów, Prorazn»2
w d. Towarzystwa 

Kosya. 4014

Firma nagrodzona “ r a t r  Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  tar W i e d n i u
obsżalunki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i i. d. F iram i, portiery, suknie halo 
we, szyi.cle, kitle, marynarki, peninary k-Morowo i inne. Rrzyiin. d o  p r a  
• t ia  bieliznę, lotuierzn, mankiety. Prasowanie według metody zagraniczne-.'

' t t r i i
i-i

i T T i 1
X I I  l i 13

DOm PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY
9 9  19 0

L. Zdrojewski i K. Gradowski
K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 ,

polecaia znakomite go W we farby wyrobu fabryki

HOLZAPFEL i ZANDR
Lanolina, Farby do malowania podłóg i dachów

trwałością, elastycznością i pięknym wyglądem prz9wyż zają najdroższe 
oP.ine, emaliowe 1 ripnl-nt 

C e n n i k i  i w z o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pożądani są sob-tgenei. 13301

Te trzy
Laboratoryum

„U RC P-O K  
„SUM"-OB 
..SAV0,J

w .

w Kijewie. K-e«?czatyV Nr 5 tekfon f) 7.
Adr.s d d--p v. „Kijów E u lu “, P o l e c a : ;

Fłyiy ierrakoiowe
, Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 

W a r u n k i  i k o s z t o r y s y  na  ż ą d a n ie .
17325 Katalogi gratis  i franco.

F a b r y k a  t a s a g

PARAŁ i S-ka
w Kiio^ie I*. uro: W 'fl ja-V  asjk ow -  

ska Nr 1-', jm-u (1. W. Aud.l 
1K In­

na
M f l ł O l  d- wo.ew, dzic- 
W w J W W Il stęlue i tnie.

wyłftrują się 
bo/zw ł.czn ic .Zamówienia 

wielki zapas wag.
Zawsze na składzie

Przyjtr.uią stę reptrseye. C e n n ik i  n a  
ż ą d  a n ie .  1M69

Towarzystwo Akcyjne
• r  « t f9

K r e s z c z a t y k  22  w  d z ie d z iń c u .
Skład główny fabryka — Ż y la ń s k a  2 9  dom własny. 

—  P O L E C A :  —

Sikawki ogniowo i rgrod.we fn.br. T o z- r et C o w Warszawie.

^ IT t* \ /C w lU U 3 n y f l  rę^-no dki b1- 1 nia ś ; :an, dezynfekcyi i 
H  spryskiwania dr-ew.

Y/agi dziesiętne 3Sf*V  w 11 " I,a' 
Przerywacze do buraków wielorzę-

dowe dla pelc:a i przerywki. 18184

Ugniataczc I s d, 1 -bia syst Campbela,
Zrzynacze do paru własnej konstrukcji.

D O M  H A N D L O W Y C J

Ki.ów, Kreszczatyk Nr 25, telefon 914
POLECA:

PŁUGIfabrykiJAN Z A W A D Z K I  i S -ka
G r a b i e  k o n n o .  M a s z y n y  ż n i w n e .  

WAGI p a t e n t o w a n e  f a b r y k i  H E S S  A .
N A W O ZY  S Z T U C Z N E .

1789 J B I U R O  T E C H N I C Z N O  H Y D R A U L I C Z N E

Z .  K o z ł o w s k i
enzyst. od r. I3C0 w Warszawie Wiejska Nr 18. Telefon 46  02.

j WYKONYWA:
K u n  l i 7 a r v A  u / n f i ' i i  i n n i  'v mu'śMe ■ na prowincji  — w dwo
A d  _ , l l £ d l / j D  W U U U L i m j l  rech willach i pałacarb, przy żastoso-

-̂“hbystSów. P F  Wodociągi pneuma
A _ _ v  n  Ogrzewanie centralne — Vvdmyla-je. -  Drenaż. — P o -  
t y b i s n i ; .  m i a r y ,  P r o j e k t y  t e c h n i c z n e  i k o s z t o r y s y .

lS4'fi

5 0  rub. tygodniowo
m >zn u-.zeiwie i łu * o  zarobić każda oz:e;ui osoba, tez jako po'o:zno zaję<*i“. 
\V'zy.stk'" nietbęd -e s /n eg ó ty  d a r m o  i f r a n c o ,  a więc ab^utn-e' bez 
ryzyka. Of: ty su la i-ć: L. i E. M e t z e l  i S - k a ,  Warszawa, MarfUalkow- 
ska 130, sub :0ddz. Hc. 184G7

Żużle Thomasa (Tom asówkę), 
Rzutowe Siewniki „W estfalia"

d o  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w .
Na s zm  ozimych posiewów poleca

Kijowski Syndykat Rolniczy
B U L W A R N A  N r  9 .

w ki owskhjj gub. ló wiorst od st cyi kelej woj 0  ałowo około 1100 dębów 
nałiencikow, oraą tkoło 250 dzies ęe n .„t irego la t w 2-ch uczątlkanh z drzo- 
westa’ e n  dębów, est.n -w, brzostow, grabów oraz itriyeh dtzew. Wiadomość: 

Zarząd majątko Babińskiego, poczt i O r a t o w o  kijów. gub. 18140

poprzi dnio F . G. S E I F E R T APołudniowo - Ruska 
Fabryka Chemiczna
r-b' en c B. K&narskiefli. Eg z. cd 1--91 r. Kijów. Tatarska 1, d. w*. t»l. 7507. 
Wyrób: o c t u ,  a p i r y t u e o w y c h  l a k i e r ó w  i p o l i t u r ,  o l i w y  d o  

p a l e n i a ,  f a r b e k  d o  b i e l i z n y  i la7urku do malowania śctah.
Ciumki na i ą i .  Lez, l-.toie. Iow. spez. i ekon. spuCj ul. ustępstwo. 18311

S iw y m  w ło s o m
opn owo i nie?iiac?n:c przywj*ara naiur-l iy ko'or i miękkość łez^arun

ko*o ni- szkód li« v -dek g ó n ó r a t *  i  r
nripntinD“ îu,y P a r f u m e r i e  d‘0-

, ,U I  I b l l l i l l u  r i e n t  Sposób nżycia t k o  
» rvprńbovau-‘po śri.dsa I ard-o prosty. Mnó­
stwu podz ęko^iń . Do nabycia w składa-h 
apt- cznyob po 3 rb ru i. (bez przjborńw, ilość 

podwójna & rb.). albo wysyła za z»l cjką. 
W. Ż o l n o w s k i ,  Warszawa, Zielna 4 .  

(jlóweo skb.dy v. Kiiowie: Polndaiowu-R syj- 
skie T wo ilan ' Iu Tow. Ai-tecznymi; K. O. 
Niwińsż-, Kreszcz.tjk; łl. A l-A is , W.-Wło- 
dziinierska rog Złoiycti Wrót. Główne składy 
w Odczul: P. Blank, Jlich-lieu 25; M. Au- 

d -rsk 1, Teribasors a. W ystrzegł ć się naśl«d( « niitn! 17985

A G E N C I
pcirzelni do srrzntaży pokupnego wydawnictwa oa raty. Wysoka prowizja. 
Prowizja od sprzrdazy jednego eg?emplarzy dziennie stanowi dobro ul-zyma- 
n e dla n dżiny. Oferty nie b skłidają tylko zlolni agenci. Piei ws twństwo 

mają agenci, Śprii d ęiący już " ydawn :ct wa lnb maszyny do szycia.
Oferty adresować do Biura Ljehwoitża, Marszałkowska 120 d a  »Wy- 

dawnictws na raty-. 184^L

_  i S - k i
Pt-lecone i wydróbowane ś.rodki nio- 

złędne w każdym doau.

„Lanol Klimeckiego”
doszc/.ętnio u u Ta piegi i wszelMrgo 
rodzaiu plamy na skórze, nsdsjo twa­
rzy gładk- ść i białość.

„Silvia Gtrąbki”
rośiir ne do mycir twar .y, usuwają 
zmarszczki, odświeżają i zachowują mło­
dość. 177G8

„Savo Proszek”
od pocenia się nóg, usuwa nieprzyjem­
ny 2apach i p.zyjemnie ochładza.

S g g Ł t  „Jurotat * - “ icb

i‘J ł

Magazyn ubiorów damskich.

!»N rąbki), 
(lokal drwirej 1' w a il^nionc). 

W ełniane, jedwabne, sukienne i bar- 
- i anowe wy«o >y 

G OTO W E
h P O D N I C d ,

B L U Z K I
i S U K N I E .  

Ilobota wt s u .  pracowną pr/.y.iiuują sie 
ubstiilunki n» ko-tyuuv, suknie i osty  

cia wierzelmie.
C e n y  n i z k i e .  18C43

Uari—i

P 1 R .«  T ~ -  H-fu. T ° 7 A p t~ 7 ..
-mm

^  ffaj nowęzj irgdeK. dO £
? pranla,Bieiiztiyj
Bez ciilorku-Bez sody-Bez myd1* 

tcG p r z e d g j v s z ę d z ie  lł
S cUd g łó w n y  Ki ó i > J - u - r - o - t  » -t«

1 7 Sr,fl

Pi aktyczny 
Zachwyt

Podarunek.
Gospodyń.

Nowo-wynaleziony przyrząd, oczyszczn- 
ą y za jednrm ud rzeniem z pestek 12 

wisien , w lśnio pozcslh.ą e-ałe. W c ągu 
20 minut można oczjśać  całe wiadro, 
Niezbędne w każdem gospedarstwic 
domowem, cukie'Dia b. f brjkath i t p. 
Cena rb. t.5(>. Zam-eis‘on yrn w y-yli- 
tuy za zaliczeniem. Glowne przedsta­
wicielstwo i scład wmaga yn c ncczyń 

mCalowyeh i gospodarskich

B p . B R A B E C
W łaścicr I: Ed. B abec 17812 

Kijów, Kreszczatyk Nr 44, telef. 414. 
Moskwa. Pietrowka Nr 7.

Krnszezityk Nr 36.
B r  i c  • A  • B  r a  c

„Starina i Roskosz"
magazyn

R Z E C Z Y  O KA ZYJN YCH  i

M E B L I
p r z e n i e s i o n y  d o  z n a c z n i e  wię­
kszego lokalu u*. K r e s z c z a t y k
N O naprzeciw Lutorań-k-ej uli-

-  O O  cy pcrisd apteką Marc ń- 
czyka, tam gdzie r-At.tr Miau-.wskicgu 

i iot-igiaf Uzietnskiego

Kreszczatyk 36
ueiścn; od froŁu. 18209

IDt \ll

i f  U H B  V J V I I t f l l l  I  B i t
K ijów , K r e s z c z a t y k  25. 18021

Hofhera i Schrantza lok,rcobne lokomot:ile "mocho-dy. Mło-.araie paiowe. Młocar- 
m - |oniczynowe. Wi»lnie-sortyrówki.

Żniwiarki. Wiązałki. Grabio. Brony sprę­
żynowe i talerzowe. Szpagat Manilski. 

Częś i zrpa-owe.
Pielaczki Drzewieckiego i tp la n et. Obsypniki do ksrtofli.

Le."na. W8gi. Sikawki. Walec Kcmp 
Lelia. Separatory. Oj ryskiwacze.

Mac Cormick a

Siewniki. Brony

D -p  L. K U B A L A

iW 1S

S Z K IC E  H IS TO R Y C Z N E
Serya trzecia. WOJNA M O SK IE W SK A  r. 1 6 5 4 - 1 6 5 5 .

Bb. 2.40
(Jaw ni-.i wydań : Serya I. Królewicz Jan Kazimii rz.- Oblężonio 

L o»> —ęb lęze ire Zbarata. — Poselstwo Pu<z*ina w P o l­
s c e — Bitwa pod Boresteczkiem — Kost> a Napierski. Z 5 nu  
Tj in mi. Wydanie czwarte. 2. -

Serya II. Proces Radziejowskiego — Pierwsze jLibe- 
rnm y eto c .-K  rwawe swaty. — Czarna śirtfast. — Wyprawa 
Żwiiniccka.—Mn-szczanin pilski w XVIII wieku z 4-ma ryci- 
u»ici. Wydanie ciwart-j. 2. -

l)o iw bych i nr us.:>/st!;irh k s iw a m ia g h . 18378

TLI G A R Y  
Z E G A R K I
najcelniejszych fabryk 

poleca
Zakład Zegarmistrzowsk-

NIECIELSKIEGO  
i JAGODZIŃSKIEGO

w KHOWIF
Krpr zeza tyk Nr 19. 

Telefon 1888.

Gospodyni
intoMgentna, zm jąca gespodar two. 
ukoń z. kursy mlecz-rskie, posiadająca 
świade-twa. p szuku e posady zarzą 
d'i,ą-.ej. Adies: p. Sochaczew gub.
Warszawskiej, Mleczarnia dla A. .1.

^Zikopanc”,.SfnereLY
ul. J g ell-ińska 2 .. Pensyouat połozo 

■ uy w n jąiękniejr zej ręści, zdała od 
i urzu, wśród lasku świerkoweg-.. Po­
koje sł U‘ C‘no, kuchnia -luaczoa. ceny 

( od 2 rb. do 4 ib. dtiennie. Adr^s: 
; . Z a k o p a n e ,  willa > S m e r e k ó w c  

ul. J-.g oHoństa 94. 18459

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e to n o w y c h
I n t .  J. m ł y ń s k i e g o

Adres: I R P E t i  st. K. K. Z. D. p r z y j m u j e  o b s t a l u n k i .Adres: I R P E t i  st. K. I\. /.. D. p r z y j m u j e  o T i s t i l u n k i .
Na r ’yty. ś-'.ieki, rynny, boidui'y ol t, t r o t u a r ó w ,  w e r a n d  etc., s  
m a n t y  u l a  s t u d z i e n  (77-, l \ ,u  i i ’óu m. tra średnicy, dachó- 
i rózno prredni. l e'otir-w« k e.lług r.bsU-unPu. TYyroly lak e ndZ'eć n 
na: K . - t T ł o d z  i m i e r s k a  N r  4 3  m .  17. Js

e g -
■ów.ę 

rn-.z- 
J8175

S a l o n  i g a b i n e t  umeuluw., wanna 
[ et.', razem i o^obn - do wynaj. stałemu 
, lokatorowi, można z utrzymaniem, tak- 
/ r  do zbycia aparat fji< graficzny z 

' kcm pl, kooceriowc skrzypce, gitara i 
h rmonio z. i ulami. B sarabka plac 
Bolid. Chmielu ) 9 m. 2 od 2 do 7 god'. 
po poi. _____________________  18166
1 , ' a t w i e j e w .  Opakowanie, przewóz 
I”  i przer.iowanie mohli i t. d.
ruzkie. M.-Włcdzimiorska 35.

Cety
182 U

inżynier
Jaroszewski. "847

szokuje

N a  u c z y t  i e l k a

piszoKuje z»]>‘ 
cia. wypraco­

wania u ci;ni no, kosztorysy oraz wy- 
p ne wania adwokark o. Bassejna Nr
on ni. -I '___________________ 18485

muzyki (flirt, 
dypi. Ces

Szk Muz, przedfu. kursu gimnaz z fr. 
i ui'm.) noszuk. 1 ck- yi na wsi lub w 
inieśc.ip. Emeukle o ■ ska 50—4. 1S478 
P o s z u k u j ą  i t u d  na rok na
w l-ś do d ojga dzieci: wid>ieć mrżna 
się dni» 9, |0  i 11 czerwca Ulica  
'|’rp/-||gn, iat.itirlsk» 17 ir 21._____ 18476

K s i ę y a r m a  i S k ł a m  P i a n i n

K A R O L A  S Z E P E G O
M kełaiowska Nr 9 

W ysyła 17908

P ian ina
na wszystkie Letniska,

C l f u r l  posznk. lekcyi. lO l l l l l -  w ,-sytecka 8-
K rągłaU ni- 

-2. 18448

g in az. i 
stor-ti rlln

'..UKUju po,Sody uauózy- 
Aelki, hu cha 11 p -. św'od. 
kurs. buchalt. I.uck p -sto- 
M. K. 18458

WWGR.W. Z * O T .M E 3 f lL E M  w P f iR Y Ż U

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

WJTRZEGAĆtn f LESZNO 12 
NR5L100WNIETK.

17691

„Biuro pracy” S o ^ iŁ ’
Żytomierska 8, telef. 1788, Kekomcnd. 
nauczycielki, b.my, oficjał., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy binrzi 
współmieszkaiiie dU szuka.arych pracy 
młodych katoliczek p. n. ..Schroniska 
S-tej JadwiBi"* l/?74

Blurc Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L u b l i n ,  K r a k o w . - P n e d m .  2 2 .
pele-a nim /ycie'i. n-oiczycielki, f su. i 
iczk i lutnik.., frcb^nki. gospod. 17S43 I

m f l  n n n  ndfycliwiiast pod zakład- j
l U U .U U U  j.ę, jednego iub wię ej 

majątków aeA skich w kijowskiej lub 
iKuicIśkiej gfb B e z  p o ś r e d n i k ó w .  
Oio ty sz.cz-gółowd . o do wit-lkcłPi 
majątku, w„ru kćw oraz dlugn baulio- 
7f go p„c?tą: Kęjowska eub st. Bosy- 
Bró-1 Ba w łów ta fr . Tłu li >wsiti. 180r>7

w Syndykacie Rolniczym

N a ł ę c z ó w
W i l l a  „ W i d o k u .

PensyrnM, J. Przyjems^iej j mie^z^a- 
nia b-'Z n^zymania. M ialemość na 
mie.P u. ]8i3'J

Kupują
sNio i star ż u  
m. 8 fd 4—6 r

*lhumy z mark.m1. 
dla M'i]*kwyt, p J-  

r. 6vj. Ncflcruwska 14 
> “r.T 1894K

snpei f-isfaty i inne nawozy m;nerai w 
partyach wfgoni-wych do-tircza B. Sie 
dlocjci, biuro techniczne rolniczo w Ki 
jowio, Kriszczatyk, 29. 1824fi
Q n P 7 C r l 9 m  garmt-ir parowy mło- 
O p l £tźUdlll earn any 8-mio siluy 
zltuston Pruc!or< w L.nc-du i »Wik- 
tor« do kon-czyny, używano ale w do 
brym stm ie. Adr.: Sławuta, R. Breza.

18; 79

Gflrzelany-reKtyf‘kator ?u;ą“ :
dzieloą praktyką wdużycb gorzelniach 
w Królc-twie i kilk-letnią praktyką 
jako pumocnik w gorzelniach i resty- 
fikac.yacb, 30-letni, ż- uaty, pragnie 
zmienić posadę od 1-go lipcu; zca pryj 
wi-dzenie składu i k-iąż -k, „ takż ■ ro­
boty z ziarna zbożowogo. Adres; Janó*' 
Siedlecki w Koastaotyno-,-.io-Wa cw[
ski l83 l i
N a u c z y c i e l k a  wyuuuwaw. z«k ih c i- 
oą p siad. p Isk., frane. dosko.-i., niem 
teorot. pmz. pes. lub d i toe ?,rzjstTs. 
Jampól Pod, dla M.___________ l>-389

Student
łac., ros w zakr. 8 kl. g 
mierska 101. Stkru-ski.

»zuk Run­
ka, mitem.. 
W. Włi-dzi 

18128
S t l i r ł p n t  l l / - u)!*,t;iuaiyiiz. wyu.  
O l l l L L W l l l  poszukuje knntJycyi na
wyjazd, ma solidno referencje. Dieło 
waja Nr 14 in 7, /  elińsiii. 18426

B u  c h a ł t u r a lub b u c h a t t e  -
h i P; sznk. z obo- 

w ią^ow ą zoaj ,m jęz nietiii»c,kiogy. Po­
żądani z i. stenograf i. Ofirl.y uprasza 
się nidsyła-ż: Ssrzyok.t po-_zt. No 24 4.

18a‘>9

Wyprzedaż.
Wjjpr oda.jo się u p. S t a n i s ł a w a  
O r l i k o w s k i e g o  w  F e d o r ó w c e

mientJ
Bliższych ir'f(,rrscy i udziela zarząd ma­
jątku. Stacya pocztowa, kolojowa i t e ­
legraficzna J a r o s z e n k a .  13436
P o t r z e b n y  j st na wyjhzd uuuejt,- 
tny powt żny nauczyc.-pedag -g. Żylań 
s ia  u'. 61 m. 7 1 S449
PusiUi. iuT- jsca m a s z y n i s t a ,  o t -  
znajmiony donrze zm sszynam i pirow.. 
ogrzowaoi >m parów, i wodn , podejmuje 
się reparacji kotłów, wcdociągow i in 
robót ślusarskich, posiada świadectw* 
i rekomendacjo. Ul. Bul ońska Nr 36 
m. 3. 184 3
SUiiH - n n l  p, s?.u kii jotO l-uLL. JM 11 . loRryi, kondycji *
Ki.,owie lub na wyjazd. Żylańska 27 
m. 2, Wa ov sk’. 184^4

Rozkład jazdy pociągów.
(LE T K I)

N a  k o l .  P o łu -d . -Z  c h o d n l c h :
K u ryer  f i II ki. Ddesa, Kiszymów 

El iz.w etgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
jrzychodz. o godz. 9 m, 45 z.ana.

B o iz tp w y  I, II i i i i  Kl. Odesa, Brześć, 
BiałysUk, Graiiewo, Humań, Nowosieii- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań -odchodzi o godz. ia  
m. 30 w nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośpieszny  I, 11 1 III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedt ń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycb. o g. 8 m. 20 zrana.

K u ry i r I i II ki. Warszaw a, Urześć 
odchodzi o g. 7 m 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztotcy  I, II i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienia, Fastów—od­
chodzi o g. II m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

Osobowy 1, If i III kl. Mikołajów, 
Elizawotgrad, Znamienka, Fastow— od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobowy I, II i J11 kl. Berdyczów 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m. 40 wieczorem, przychodź n g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl Petersburg 
Warszawa. Sarny, Kowel, W;Ino—od­
chodzi o godz. 11 tu 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

P ocztow y  1, II i III kl. Warszaw- 
Sarny, K^wel, łwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi ” godz. 12 m. 25 po puł. 
przych. o g. 7 u .  20 wieczorem

Osobowy I, II i 111 kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzin ie 
. 2 m. 10  w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Eka.erynosiaw, Zna- 
mionka, Fastow—odch. o g. 8  m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszan y  I, II i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiow, Fastów—odch. o godz. 
5 p> połndn., przychodzi o godzim 9 
m. 30 zrana.

T ow arow y p o śp . IV kl. Sarny, Ko­
wel— odchudzi o godz. lOm. 14 m ecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 n . 20 po poł., przycb. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od­
chodzi 0 godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

M ieszan y  II i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

• Toioaroicy pośp . IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka—odchodzi o g o d z .4 
n . 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pc p„*

N a  k o le i  M o s k l e w s k o - K i j o w - -  
s k o - W o r o n e s k i e j i

P ośp ieszn y  I, J] i III ki. Moskwa, 
Konotop, Naw la 1 Briansk, odch o g.
12 w p -ł., przychoazi o godzinie 6 po 
południu.

P ocztow y  I, II i 111 kl. Moskwa, 
Ki.notop, Naw la i Bnansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana.

Osoboivy I, II i III kl. Kursk, Wu- 
roneż odchodzi o g. 12 m. 30 p„ poł., 
przych. o g 5 m. 35 po pot.

Osobowy I, U 1 III H. Kursk -  
odch. o g. 11 wtecz., przych o godz. 7 
m. 25 zrana.

P ośpieszny  I, II i m  kl. Poltawai 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto, 
poi —odch. o g. 7 m 50 w., przychodz- 
o g. 10 rano.

P o czto u y  I, II j U l kl. Połtawa, 
Charków, Krewieńczug—odch o g. lJ  
min. 30 zrana, przychodzi o gcdzinio 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o ?odz. « m. 45 wiec*., 
przych. o godz. lu  m. 40 zrana.

Dralcamlk FoBka w K j* wie, allca W . - W'  s_v I cz.y k o w ,*sU h (lYorrznii 9) róg 1‘uszkińskioj,


